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P lenarne obrady  Zarządu Głównego
W  dniach  1 i 2 października bx. 

obradow ało  w  K rakow ie plenum  Za­
rząd u  G łównego. W  porządku  ob rad  
zam -eszczono do konkretnego  roz­
p racow an ia  zaqadnienia w yn ika jące  
z  uchw ał czerw cow ego plenum  
KCZZ,

U chw ały  te  b y ły  już przedm iotem  
obrad  Zarządu G łów nego w  lipcu br. 
W ów czas om ów iliśm y zasadniczo 
znaczenie tych uchw ał, zobow iązując 
Z arządy  O kręgów  do dalszego  roz­
pow szechnienia ich treśc i i celów , 
k tó re  osiągnąć zam ierzam y. W  toku  
o b e c n e  odbytych  obrad zaję ło  się  
p lenum  szczegółow ym  rozpracow a­
niem  zadań  zw iązkow ych, k ładąc 
szczególny nac isk  na w spółzaw odni­
ctwo p rac y  oraz p rac ę  ku ltu ra lno- 
ośw iatow ą. P o d ię ‘o też k onkre tne  de­
cyzje do tyczące reorganizacji gospo­
d a rk i finansow ej i sposobu op łacan ia 
sk ła d ek  członkow skich.

P rzebieg dw udniow ych  obrad w y­
k az a ł w  całej pełni zgodność poglą­
dów  na po trzebę zasadniczych  zm ian 
w  życiu  naszej organizacji, koniecz­
ność uspraw nienia jei działalności, 
a b y  w  nieustannym  postęp ie pol­
sk ie j k lasy  p racu jące j dotrzym ać 
k ro k u  innym  organizacjom  i za jąć  
w śród  nich p rzodu iące  m iejsce. O sią­
gniem y ten cel, jeżeli n a  każdym  od­
cinku  p racy  zw iązkow ej i n a  każdym  
szczeblu  organizacyjnym  su m ien n e  
w y p e łń m y  sto jące  przed nam i zada­
nia. Z adań  tych jest w iele, cel jest 
ty lk o  jeden: poprzez u stró j dem okra­
cji ludow ej w łasna p racą  budow ać w  
Polsce d o b roby t gospodarczy  i ustró j 
socjalistyczny .

Ł  W SPÓ Ł Z A W O D N IC T W O  PR A C Y

W spółzaw odnic w o Pracy, jako je­
dno  z naczelnych zagadnień, om ówił 
w  sw oim  referac ie  kol. W olańsk : K.

Zagadnienie to dotychczas nie by ło  
na leżycie  doceniane, tak  przez ogół 
członków  Związku, iak  również przez 
k ie ro w n  ctw a zak ładów  pracy.

•W w yniku  uchw ał czerw cow ego 
p lenum  KCZZ, dotyczących  w spółza­

w odnictw a pracy , po jaw iły  s ię  w  te­
re n ie  p ró b y  indyw idualnego w spół­
zaw odnictw a m ające jednak  charak ­
te r  raczej w yczynów  sportow ych, niż 
dobrze  po ję tego  i zrozum ianego, spo­
łecznego charak te ru  w spółzaw odnic­
tw a  pracy .

Zadania ruchu  w spółzaw odnictw a 
p rac y  m ożna u jąć  w  czterech zasad­
niczych punk tach :

1. Zw iększenie w ydajności p racy .
2. Podniesienie jakości w yprodu­

kow anego  dobra.
3. Zm niejszenie kosztów  produk­

cji.
4. Zw iększenie zarobków  pracow ­

niczych.
H asło  zw iększenia w ydajności p ra ­

cy  łączone je st przez w rogów  dem o­
k ra c ji ludow ej z dużym  w ysiłk iem  fi­
zycznym , działa jącym  szkodliw ie n a  
zdrow ie pracow nika. Je s t rzeczą zro­
zum iałą. że  każda p raca  połączona 
jest z w ysiłkiem  fizycznym, a le  w y­
s iłek  ten  n ie  je s t czynnikiem  d ec y ­
du jącym  i  n ie  musi być aż  ta k  w iel­
ki, ab y  szkodliw ie oddziaływ ał n a  
zdrow ie pracow nika. Z w iększenie w y­
dajności p rac y  osiągam y p rzede 

, w szystk im  drogą rac jonalne j organi­
zacji sam ej pracy , przez um ie ję tne 
w y k o rzy stan ie  m aszyn i narzędzi p ra ­
cy, po łączone z odpow iednim , lecz n ie  
nadm iernym  w ysiłk iem  fizycznym. 
D latego też  w spółzaw odnictw a p racy  
n ie n a leży  trak to w ać jako  ślepego  
bezm yślnego w yścigu pracy .

D rug  m zadaniem  w spółzaw odnic­
tw a  iest polepszenie jakości p roduk­
cji. O becnie, w  o k resie  pow ojennym  
jakość naszej p rodukcji znacznie się 
pogorszyła. N iek tórzy  pracow nicy, 
jak  rów nież i n iek tórzy  dy rek to rzy , 
tłum aczą to  w prow adzeniem  norm . 
Z w iększen ie  wydajności pracy nie 
m oże jednak  łączyć się  z rów nozna­
cznym  obniżeniem  jakości pracy . Fa­
brykow anie m aku latu ry  n ie  je s t ce­
lem  w spółzaw odnictw a pracy .

N orm y opracow ane zosta ły  d la  
p racow ników  o pełnych  kw alifika­
cjach  zaw odow ych i d la tego  obniże­
nia jakości p rod u k cy jn e j n ie  m ożna

tłum aczyć w yłącznie norm am i o raz  
zw iększoną w ydajnością  p racy . 
W spółzaw odnictw o p racy  s taw ia  60- 
b ie  jako jeden z kard y n a ln y ch  ce­
lów  połączenie zw iększonej w y d a j­
ności z jakością p roduk tu  w yrazem  
czego w inno być usta len ie  odpow ie­
dnich  prem ii w łaśnie za p racę  w yko­
n an ą  bez zarzutu.

Trzecim  celem  jest dążenie do 
zm niejszenia kosztów  produkcji. N a  
kosz t p roduk tu , poza kosztami: robo­
cizny, kosztam i stałym i, w y n ik a jący ­
m i z am ortyzac ji i konserw acji m a­
szyn, sk łada  się  cały  szereg  tak ich  
czynników , k tó re  p rzy  zastosow aniu  
rac jo n a ln e j gospodarki i słusznych 
oszczędność’, m ożna w ydatn ie zredu­
kow ać. Do takich czynników  należą 
przede w szystk im  rac jonalne  w yko- 
rz y s ‘anie m aszyn, energii napędow ej, 
ośw ietlenia, narzędzi p racy , a szcze­
gó ln ie  ich ochrony  przed zbyt -szyb­
kim  zużyciem : w reszcie odpow iednia, 
p lanow a organizacja pracy , w yklu­
cza jąca  <rap. godziny posto jow e, zda­
rza jąc e  się  dość często, naw et w  za­
k ład ach  posiadających  dosta teczną 
ilość p racy  oraz w szelkie te czynniki, 
k tó re  ham ują norm alny proces pro­
dukcy jny .

I w reszcie czw artym  celem  jest dą­
żenie do pop raw y  b y tu  m aterialnego 
pracow ników . Bvt m ateria lny  czło­
w ieka p racy  uzależniony jest p rzede 
w szystkim  od dw óch czynników  pod­
staw ow ych: od  w ysokości jego za ­
ro b k u  o raz od siły nabyw czej pie­
niądza czyli od  ceny  tow aru. Czyn­
n ik  pierw szy, w ysokość zarobku  u- 
zależniony iest od zdolności in d y w - 
d u aln e j p racow nika oraz od w łaści­
w ej organizacji p racy  w  zakładzie. 
N atom iast na w ysokość ceny  tow aru  
w yprodukow anego  w  zakładzie p ra ­
cy  ma w pływ  cały szereg  czynników  
zależnych  od w ysiłku  zbiorow ego ca­
łego  zespołu pracow ników  w  zak ła­
dzie pracy . O bniżenie ceny tow arów  
rów noznaczne jest z podw yżką rea l­
n ych  p łac  p racow ników  & d la teg o  za­
gadnien ie to  w iąże s ię  ściśle z ru ­
chem  w spółzaw odnictw a pracy . Zw ię-
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kszenie produkcji z równoczesnym 
podniesieniem iakośo; produkcji, osz­
czędna i racjonalna oospodarka w 
przem yśle w oaóle wpływa v;ybitrre 
na potam enie owarów. Korzystając 
z wysiłków pracowników w innych 
gałęziach przemysłu, dążących po­
przez współzawodnic wo do udosko­
n a le n i  potanienia produkcji; rów­
nież i my mus my dążyć, by produkt 
W ytwarzany przez nas bvł *ani i do­
bry. Bv książka czy gazeta była do­
stępna dla wszystkich.

D laego  też aby zadania postawio­
ne przed współzawodnictwem pracv 
‘" 'ty  w pełni zrealizowane, musi ino 
być ruchem masowym, mus: objąć 
wszystkich pracowników i wsz /s kie 
zakłady pracy. N:e może ograniczać 
się tylko do indywidualnych osiąg­
nięć pojedynczych pracowników; nie 

’ może też ograniczyć s e  do niektó­
rych tylko zawodów. Objąć ono mu­
si w szvsk ie  galez'e przemysłu i 
wszystkich pracowników.

Abv wsoółzawodn:c‘wo pracy mo­
gło rozwijać się po właściwej dro­
dze. musi być u jęte  w odpowiednie 
ram y organizacyjne. ustalające wa­
runki i sposoby realizacji tego pod­
stawowego zagadmenia w naszych 
w arunkach gospodarczych.

Toteż plenum zgodnie z w y‘ycz- 
mymi KCZZ, powołało Główny Kpmi- 
te ‘ W spółzawodnictwa Pracy przy 
Zarządzie Głównym oraz poleciło 
zorganizowanie kom fetów  przy Za­
rządach w Okręgach J o rz /  Radach 
Zakładowych w  zakładach pracy.

Przed Komitetami W spółzawodnic­
tw a Pracy stoi mnóstwo zagadnień, 
k*óre winny być przez nie rozwiązy­
wane. Do najważniejszych z nich na­
leży przede wszystfcm podniesienie 
ilości i iakośti produkcji usumęcie 
godzin postojowych spowodowanych 
brakiem  pracy lub wadliwą iej orga­
nizacją; wprowadzenie koniecznych 
oszczędności w gospodarow ano do­
brem społecznym, wprowadzenie pra­
cy na normy w *vch zakładach, w 
których normy z różnych względów 
dotychczas nie zostały wprowadzo­
ne; usunięcie braków i niedomagań 
technicznych oraz odpow-'einia opie­
ka nad przodownikami pracv .

Plenum doceniając społeczne ; go­
spodarcze znaczenie współzawodnic­
twa pracy poleca w szystkm  człon­
kom Związku wzięcia masowego u- 
działu w akcji w spółzaw odrcew a 
pracy, w oparc;u o instrukcje Głów­
nego K om iteu  W spółzawodnictwa 
Pracy przy Z arządzę Głównym.

2. DZIAŁALNOŚĆ KULTURALNO- 
OŚWIATOWA

Specjalny pu.ikt porządku obrad 
plenum s ‘anow;ły zagadnienia dzia­
łalności kuluraino-oś wiato woj, pro­
wadzonej w naszym Związku.

Odcinek tej pracy oraz jej prze­
bieg na tle właśc wych zadań zrefe­
row ał obszernie kol. Rasiński Zb.

Przeanalizow ane przez plenum na­
szych wyników w dotychczasowej 
działalności kulturalno-oświa'owej 
doprow adziła do tego, iż o ile mieli­
byśmy naztw ać wyniki te  osiągnię- 
c ami, ;o określenie „osiągnięcia ‘ na­
leżałoby używać w cudzysłowach.

Dotychczasowa praca na ‘ym  od­
cinku w większości nie może byc za-, 
kw alifikow ana do zw iązkow ej dzia­
łalności kul ura no-oświa.owej; zbyt 
mała bowiem zachodzi *u różnica, po­
zw alająca na odróżnienie iej od dzia- 
łalności mieszczańskiej, którą cha­
rakteryzuje obcość ideologicznych 
założeń ruchu zawodowego.

A nasza, zw ązkow a działalność ma 
przecież zadanie doniosłe, zalam e, 
k tóre  przewód z:ć w ;nno naszej pracy 
ć przebiiać z każdej imprezy — za­
danie wychowawcze w zrozumieniu 
dążeń klasy robotniczej, ruchu zawo­
dowego. naszego Związku; zadanie 
k sz‘ałtowania p sy ch k i członków do 
właściwego ustosunkowania się do 
własności społecznej, jaką w  nowej 
naszej rzeczywistości jest zakład pra­
cy i do tym podobnych i z tym zwią­
zanych dalszych zagadnień.

Niedocenianie właściwe tego od­
cinka pracy przez większość Zarzą­
dów Okręgów powodowało kostnie­
nie żywiołowo podjętej początkowo 
dzałalności w  jednych wypadkach, 
w drugich natomiast dalszy jej roz­
wój. lecz bez busoli określającej kie­
runek. w  jakim w inna kroczyć. Spo­
radyczne na ogół przejaw y właściwej 
działalności nie mogą przesłonić £- 
śm iejących  niedociągnięć tego  od­
cinka.

Toteż nie zwiodły one plenum Za­
rządu Głównego, które po obnażeniu 
wszelkich bolączek w y'knęło  przez 
podję‘e odpowiednie uchw ały w łaś­
ciwy kierunek działalności kultural­
no-oświatowej ma najbliższą przysz­
łość.

Uchwały podjęte m. im. zobowiązu­
ją Zarządy Okręgów i Oddziałów do 
trak  owania działalności kulturalno- 
oświatowej jako odcinka pracy rów­
nie ważnego jak np. zagadnienia or­
ganizacyjne czy ekonomiczne. Po­
ziom bowiem kulturalny, społeczny, 
ideologiczny członków nie może być 
troską tylko jednostki w  Zarządzie 
jaką jest referent kulturalno-ośw ia­
towy. lecz czuwać mad tym  winien 
cały Zarząd. Trudności bowiem nie­
zaprzeczalnie istnieją, a  pokonanie 
ich s ‘a je  się łatw iejsze, gdy ich usu­
nięcie jest troską i zadaniem wszyst­
kich członków Zarządu.

Skonkretyzowane zadania posta­
wione przez plenum przed zarządami 
ogniw związkowych zmierzają do 
szczegółowego przeanalizowania po­

w odów ham ujących względnie wypa­
czający kierunek dotychczasowej 
dz  a łalnośd i podjęcia odpowiednich 
środków, uzdraw iających placówki 
skos niałe czy zbłąkane.

W ykazyw ana niekiedy dotychczas 
pew na oboję ność względem odcinka 
kulturalno-ośw ia owego obecnie nie 
może już mieć miejsca. W szyscy, na 
jakimkolwiek sa n o w śk u , zw  ązani z 
pracą społeczna winni w ykazać peł­
ny charakter społecznika. Postawa 
społecznika tym bardziej wym agana 
jest od zajm ujących stanow iska kie­
rownicze w pracy kulturalno-oświa­
tow ej. Komu tej postaw y b rak  — 
musi odejść.

Zbyteczne byłoby wspominać tu  o 
obow ązku podległych ogniw związ­
kow ych przestrzegania postanowień 
plenum Zarządu Głównego, niemniej 
trzeba zaznaczyć, iż zadanie posta­
w ione przez plenum są poważne, lecz 
w ykonanie ich pozwoli na sprow a­
dzenie związkowej działalności kul- 
turalno-ośw  atowej na 'tory właściwe.

3. DOBROWOLNE OPŁACANIE  
SKŁADEK

Zagadnienie to zreferował kol. Ko- 
ezub W. w skazując, iż sposób opła­
cania składek członkowskich w ydaje 
się  na pierwszy rzut oka zagadnie­
niem bez poważniejszego znaczenia. 
Dość powszechne jest twierdzenie, iż 
członkom ć Związkowi obojętne jest, 
jaką drogę odbywa pieniądz wpły­
w ający do kasy  związkowej, nato­
miast ważny jest sam fakt jego wpły­
nięcia. Z czysto handlowego punktu 
widzenia pogląd ten byłby słuszny.

Związek jednak nie jest przedsię­
biorstwem, lecz organizacją opartą 
na pods'aw ie ideowej. Tu w ażną ro­
lę  odgrywa nie ty le ilość wpływa­
jących złotówek, nie ty le  ilość człon­
ków'. od których pobrano składki; 
najw ażniejsza jest świadomość wpła­
cającego i n ie  krępow ana niczym do­
browolność wpłaty.

W  naszej organizacji aż do roku 
1945 wszyscy członkowie wpłacali 
składki dobrowolnie, bezpośrednio 
do rąk  skarbnika związkowego w  za­
kładzie pracy lub w  lokalu związko- 
wym. I jakkolwiek liczba płacących 
w ykazyw ała niejednokrotnie waha­
nia. to jednak m iarą ilości członków 
dobrowolnie opłacających składki 
mierzyliśmy w pierwszym rzędzie si­
łę naszej organizacji.

W  roku 1945 Skorzystaliśmy z o- 
gólnie p rzy ję 'e i zasady posługiwa­
nia się aparatem  adm inistracyjnym  
zakładu pracy jako czynnika inkasu­
jącego składki i odprowadzającego 
ie do kasy związku. Było to udogo­
dnienie bardzo dla związku korzyst- 
ne.W  tym czasie bowiem budowaliś­
my i rozbudowywaliśmy nowe związ­
ki, tworzyliśmy doraźnie niejedno-
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krotnie i początkowo bardzo nielicz­
ny aparat adm inistracyjny Związku, 
szukaliśmy lokali na biura związko­
we. Toteż zmontowanie aparatu  zdol­
nego do inkasowania (indywidualnie 
w płacanych składek byłoby w tym 
czasie wręcz niemożliwe. I dlatego 
na okres przejściowy przyjęliśmy po­
moc aparatu  adm inistracyjnego za­
kładów  pracy.

Ta forma n i^ ie s t  jednak zgodna 
z ideologicznym założeniem Związku. 
Mimo, iż potrącanie składek odbywa 
sie za zgodą członka, podpisującego 
deklaracje przystąpienia do Związku, 
to jednak potrącenie jej przy wypła­
cie zarobku obniża moralną wartość 
samego faktu oblecenia składki. Bez­
pośrednie płacenie składki do rąk 
związkowego inkasenta jest nieza­
przeczalnym dowodem zrozumienia 
pogrzeby należenia do Związku oraz 
uznania jego celów i poczynań. 
W  ślad za tym idzie interesowanie 
sie życiem związkowym, co w  dal­
szym etapie prowadzi do czynnego 
udziału W pracy organizacyjnej.

Pierwszy etap pracy nad budową 
nowych związków zawodowych ma­
m y już poza sobą. Ilość zorganizowa­
nych pracowników jest u  nas całko­
wicie zadowalająca. Na obecnym eta­
pie cała nasza uw aga zwrócona być 
musi na jakość, na wartość moralną 
naszych członków. Pracą kulturalno- 
oświatową dążyć będziemy do po- 
pogłębiania wśród, członków przy­
wiązania do organizacji; wypełnia­
niem przez nich obowiązków organi­
zacyjnych mierzyć będziemy ich war­
tość, stanowiącą o s i e  naszej orga- 

•nizacji. A  pierwszym obowiązkiem 
każdego uświadomionego członka 
Związku jest punktualne opłacanie 
^Jdadek, stanowiących finansową
podstaw ę pełnego rozwoju programu 
pracy organizacyjnej.

Po szczegółowym przedyskutowa­
niu tego zagadnienia plenum posła- 
nowiło w możliwie krótkim terminie 
zlikwidowanie obecnego systemu po­
bierania składek, polecając wszyst­
kim Zarządom Okręgów i Oddzia­
łów zorganizowanie instytucji inka­
sentów  związkowych (skarbników 
zakładowych, działowych) oraz sto­
pniowe wprowadzanie w  zakładach 
pracy i biurach związkowych przyj­
m owania dobrowolnych wpłat skła­
dek w wysokości ustalonej uchwarą 
Zjazdu. Dotyczy to również ewen­
tualnych w płat dodatkowych, otrzy­
m ywanych na pods'aw ie uchwał Za­
rządów miejscowych.

4. GOSPODARKA FINANSOWA

W  referacie do tego zagadnienia 
kol. Koczub W. podkreślił na w słę- 
pie, iż centralizacja funduszów w na­
szej organizacji była wielokrotnie 
przedmiotem dyskusyj od samego 
niemal powstania Związku w Niepo­

dległej Polsce, tj. od roku 1919. Przy­
czyny, które powodowały nieustan­
ne „odkładanie na później" decyzji o 
centralizacji funduszów, były różne. 
W ynikały one z panujących do roku 
1939 stosunków i nastrojów.

Gdy w  roku 1919 na zjeżdzie w 
W arszawie tworzono pierwszy ogól­
nokrajowy związek, po 'rak 'ow ano go 
jako zjednoczenie związków tereno­
wych. zachowujących całkowitą au­
tonomię, a  deklarujących tylko 
w kładkę administracyjną na utrzy­
manie Zarządu Głównego. Dokonana 
w  roku 1927 reorganizacja spowodo­
wała likwidację samodzielnych 
związków terenowych, pozostawiła 
jednak placówkom terenowym nadal 
autonomię ekonomiczną i finansową, 
a jedynym krokiem ku centralizacji 
było tylko ustalenie w skali ogólno­
krajow ej wysokości składki zasadni­
czej i podstawowej zapomogi. I te je­
dnak ustalenia w praktyce nie były 
przestrzegane.

Kilkakrotnie na zjazdach związko­
wych rozpatrywano wnioski o całko­
witą centralizację funduszów, lecz ni­
gdy nie zyskały one wymaganej 
większości głosów. Jako motywy 
przeszkadzające centralizacji poda­
wano różnice zarobków w różnych 
dzielnicach kraju, różne nasilenie 
bezrobocia, różny stan majątkowy 
poszczególnych Oddziałów, dawniej­
szych związków samodzielnych. Fak­
tyczne jednak niechęć do centraliza­
cji wynikała z istniejących po okre­
sie rozbiorów nieufności dzielnico­
wych. k tóre powodowały też i nieuf­
ność do Zarządu Głównego. Górowa­
ła ambicja lokalna, nakazująca trak­
towanie składek jako własności miej­
scowej grupy członków a nie całego 
Związku. Stąd też i Zarząd Główny, 
otrzymując zaledwie 15°ń>. a późnej 
20°/o składki podstawowej, nie miał 
możności przeprowadzania jakichkol­
w iek akcji w skali ogólnokrajowej. 
S ą d  też członek płacący składki w 
jednym mieście nie miał żadnej gwa­
rancji pełnego honoroWania praw w 
innym mieście. Stąd też wynikało ró­
żnorakie nasilenie pracy organizacyj­
nej, a w konsekwencji ogromn e zró­
żnicowany poziom zarobków î  stan  
organizacyjny.

W  nowej strukturze organizacyj­
nej na wielu odcinkach postąpiliśmy 
naprzód. Postąpiliśmy naprzód rów­
nież w dziedzinie gospodarki finanso­
wej. Zarząd Główny, dysponujący 
60°/o-tami składki zasadniczej, nie od­
czuwa braków, a pow s‘ające nad­
wyżki może kierować bądź to do O- 
kręgów finansowo słabszych bądź też 
na udzielenie pomocy w poważniej­
szych przedsięwzięciach nawet w 
Okręgach większych. Ubiegły okres 
3-letni pracy związkowej w nowych 
w arunkach w ykazał pełne zaufanie 
wszystkich instancji związkowych do

Zarządu Głównego. W ykazał on ‘eż 
wielki wzrost zadań Związku i konie­
czność stosowania na każdym odcin­
ku innych metod pracy, odmiennych 
od tych, które stosowano do roku 
1939.

W  wielu mniejszych Okręgach pra­
ca związkowa nie rozwija się należy- 
o e  z powodu braku funduszów na 
utrzymanie koniecznego lokalu i per­
sonelu związkowego. W  niektórych 
Oddziałach również potrzeby lokalne 
nie są dostatecznie zaspokojone przez 
Zarząd Główny a tymczasem w  in­
nych Okręgach pozostają i narastają 
kapitały nie wykorzystane.

Powszechnie odczuwany w Zw ąz- 
ku 4t>rak odpowiednich lokali budzi 
dążenie do budowy własnych domów 
związkowych w większych ośrod­
kach naszego przemysłu. Samodziel­
nie i w oparciu o własne tylko fun­
dusze żaden Okręg nie byłby w mo­
żności celu tego osiągnąć. Natomiast 
funduszami scentralizowanymi plan 
budowlany bez wielkiego wysiłku na 
przestrzeni niewielu la t zrealizujemy.^

Ale n 'e tylko plan budowlany uza-' 
sadriia' potrzebę centralizacj, fundu-,’ 
szów. Uzasadnia ją konieczność koor­
dynowania całokształtu prac związ­
kowych, Każdy członek płaci skład-, , 
k ę  do Związku jako całości, a nie do 
Oddziału lub Okręgu. Każdy też ma 
prawo wymagać jednakowego zaspo­
kojenia jego potrzeb bez wzgląd na 
to, czy pracuje w większym- mb 
mniejszym ośrodku przemysłowym. 
Każdy z nich jednakowo przyczynia 
6ię swą składką do przysporzenia 
Związkowi funduszów na wspólny 
dla wszystkich cel.

Gospodarka funduszami związko­
wymi jako funduszami społecznymi 
wymaga ■ specjalnej opieki. Żaden, 
grosz nie może być zużyty na inne 
cele niż przewidziane statutem  Związ- 
ku lub uchwałami zjazdu względnie 
Zarządu Głównego. Gospodarka ta  
oparta być musi na zasadzie iak naj­
bardziej dokładnego budżetowania i 
kontroli wykonania tego budżetu, a  
w dotychczasowej naszej gospodarce 
finansowej górowała przypadkowość,1 
powodująca niejednokro'nie rozrzut­
ność bądź znów przesadną oszczęd­
ność, a czasem i nadużycia.

W  obradach czerwcowego plenum 
KCZZ nałożono na Zarządy Główne 
bezwzględny obow' ązek rozpatrywa­
nia i zatwierdzania preliminarzy bu­
dżetowych dla niższych instancji 
związkowych. Zarazem obarczono 
Zarządy Główne całkowitą odpowie­
dzialnością za fundusze zw ązkowe i 
ich prawidłowe użytkowanie.

Uporządkowanie gospodarki finan­
sowej przez wprowadzenie centrali­
zacji stało sie więc komecznośo a i 
zostało osta'ecznie zadecydowane. Za­
razem postanowiono uporządkować 
system  księgowości w Okręgach,
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które  zachowają nadal charakter wo­
jewódzkich central w stosunku do 
Oddziałów. Uzyskamy to przez wpro­
wadzenie od 1 stycznia 1949 r. jedno- 
liteqo system u księgowań a i budże­
towania.

Celem zaznajomienia księgowych 
i skarbników  związkowych z nowym 
planem  ksieqowości i wytycznymi 
dla opracowania preliminarzy budże­
tow ych O kreaów  i Oddziałów na rok 
1949 postanowiono odbycie w dniach 
8 i 9 października br. konferencji in- 
strukcyjnej. Konferencja odbyła się 
w  oznaczonym term ine  • była obe­
słana przez wszystkie Okręgi. Omó­
wiono na niej zaqadnienie centrali­
zacji funduszów, jednolitej księgo­
wości w raz z planem kont i księgami 
pomocniczymi, prom kt preliminarza 
budżetowego, zamknięć rachunko­
w ych i sprawodzdania. W  drugim 
dniu przeprowadzono kilkugodzinne 
seminarium staw iając uczes'nikom 
szereg zadań do rozpracowania na 
miejscu i omawiając zauważone w 
w ypracow aniach błędy.

Z nowym rokiem obrachunkowym 
wchodzimy więc w jednolitą i upo­
rządkow aną gospodarkę finansową 
Związku

W  wyniku obrad podjęto następu­
jące uchwały:

1. Plenum powołuje Główny Ko­
mitet W spółzawodnictwa Pracy w 
przemyśle poligraficznym. W  skład 
Komitetu wchodzą z ramienia Związ­
ku kol. kol.: Gołuchowski A.. Hara­
symowicz Janina. W olański Kazi­
mierz (Zarząd Główny). Sobolewski 
F. (Okr. Bydgoszcz), Karaś P- (Okr. 
Katów.ce) Kurzydło St. (Okr. Kra­
ków), Janiak R. (Okr. Łódź), Kuśnie- 
rek Fr. (Okr. Poznań), Barszcz J. 
(Okr.' W arszawa), Szczucki Wł. (Okr. 
Wrocław). Dwa mandaty pozos awia 
sie dla przedstawicieli Polskiej Partii 
Robo niczej i Polskiej Partii Socjali­
stycznej oraz po jednym dla przed­
stawicieli Centralnego Zarządu Pań­
stwowych Zakładów Graficznych S. 
W „Czytelnik" R. S. W. „Prasa", 
Państw, W ytwórni Pap. W art. i S. W. 
„Wiedza".

2. Plenum poleca powołanie 5-oso- 
bowych Komitetów Współzawodnic­
twa Pracy przy Zarządach Okręqów 
oraz niezwłoczne organizowanie Ko­
mitetów przy Radach Zakładowych 
w następującym  składzie ilościowym:

w zakładach do 50 prac. 5 osób
w  zakładach do 100 prac. 7 osób
w  zakład, ponad 100 prac. 11 osób
W  skład Komitetu winni wejść

przeds awiciele Rady Zakładowej, ad­
min stracji zakładu kół partyjnych i 
przodownicy pracy.

_3. Plenum poleca Zarządom Okrę­
gów przeprowadzenie .kontroli kwa­
lifikacji i dotychczasowej działalno­
ści wszys kich kierowników św ietle. 
W  wypadku 6‘wierdzenia nieudolno­

ści kierownika przeprowadzić zmiany 
personalne, a kierowników nie prze­
szkolonych dotychczas skierować na 
najbliższy kurs. organizowany przez 
O. K. Z. Z.

4. Plenum poleca Zarządom Okrę­
gów przeprowadzenie lustracji świe­
tlic pod względem przydatności i sta­
nu sprzętu oraz wyqlądu estetyczne­
go. W  wypadku stwierdzenia bra­
ków — spowodować i dopilnować do­
konania uzupełnień. Ponadto plenum 
poleca przeprowadzanie lustracji o- 
kresow ych pod wzqlędem należytego 
wypełniania zadań i żywotności 
świetlic.

5. Plenum poleca Zarządom O krę­
gów uporządkowanie biblio-ek świe­
tlicowych i związkowych. Książki o 
treści wrogiej dążeniom klasy robo­
tniczej należy bezwzględnie wyelimi­
nować.

6. Plenum postanawia, iż projekty 
; wszelkich planowanych imprez win­
ny być p rzedstaw ane Zarządom O- 
kręgów  wzqlędnie Zarządom Oddzia­
łów przez kierowników świetlic ce­
lem opiniowania ich właściwości i ce­
lowości przed wyrażeń em zgody na 
ich przeprowadzenie.

7. Plenum poleca Zarządom Okrę­
gów uwzględnienie w szerszym za­
kresie w działalności kulturalno- 
oświatowej odczytów, referatów  i 
prelekcji na tematy społeczno-poli­
tyczne.

8. Plenum poleca Zarządom O krę­
gów przygotowanie i uzgodnienie z re­
feratem szkoleniowym miejscowej 
OKZZ plan i 6posób przeprowadzenia 
cyklu pogadanek Względnie odczy­
tów pod hasłem „Minimum poziomu 
politycznego". Pogadankami tymi na­
leży zainteresować cały ogół człon­
ków Zw ązku, a w pierwszym rzę­
dzie członków produkujących się ze­
społów

9. Plenum poleca Zarządom Okrę­
gów usprawnić pod względem dokła­
dności i przestrzegania ustalonych 
terminów sprawozdawczości wszyst­
kich placówek Kulturalno-oświato­
wych.

Ponadto wprowadzić, względnie do­
prowadzić do stanu należytego ewi­
dencyjne ujęo  e placówek kultural­
no-oświatowych tak w Oddziałach 
jak i Okręgach.

10- Celem szerszego zainteresowa­
nia wszystkich członków Zarządów 
działalnością kulturalno-oświatową, 
plenum poleca wprowadzić do  po­
rządku obrad posiedzeń Zarządów 
stały punkt na sprawozdanie referen­
ta  kulturalno-oświatowego.
. 11. Plenum postanaw ia prze jście na  

system  dobrowolneqo opłacania skła­
dek przez każdego członka indywi­
dualnie. W ykonanie teqc> postanowie­
nia powierza się Zarządom Okręgów

z tym. iż w okresie do dnia 31 gru­
dnia 1948 r. system em  tym  winno być 
objętych conajm niej 25% członków.

12. Na wniosek Okręgu Kraków 
plenum postanawia przesunięcie ter­
minu odbycia XV Zjazdu z 1949 r. na 
rok  1950. ustalając zarazem odbycie 
Zjazdu w  Krakowie. Ponadto plenum 
poleca Prezydium Zarzadu Głównego 
w ystąpienie z wniosfcem do K C.Z.Z. 
o przedłużenie kadencji Zarządów 
Okręqów i Oddziałów na dwa lata.

13. Plenum postanaw ia całkowitą 
centralizację funduszów Związku w  
Zarządzie Głównym od dnia 1 stycz­
nia 1949 r. Central zacj. podlegają 
w szystkie fundusze stanowiące do­
tychczas własność Okręgów Dalsza 
działalność finansowa Okręgów opar­
ta  będzie na budżetach zatwierdza­
nych na każdy rok kalendarzow y 
przez plenum Zarządu Głównego. 
"W budże*aćh Okręgów mieścić się 
będą budżety wszystkich Oddziałów. 
Preliminarze budżetowe na rok 1949 
nadeślą Zarządy Okręgów do Zarzą­
du  Głównego do dn a 30 październi­
ka 1948 r.

14. Plenum poleca Zarządom Okrę­
gów reorganizację system u księgo­
wości w edług wskazań Zarządu Głó­
wnego. W  związku z tym  plenum po- 
s anawia odbycie 2-dmowej konferen­
cji instrukcvjnej pracowników Za­
rządów Okręgów prowadzących 
księgowość i ewent. skarbników 
względnie członków Prezydium.
Termin konferencji usłała się  na 8-9 
października br.

15. Plenum ustala następujące za* 
sady wypłacania dieł dla delegowa­
nych służbowo: w  dni u wyjazdu, o* 
ile wyjazd następuje przed godz. 14—  
pełna dieta; w  dniu wyjazdu, o ile 
w yjazd następuje po godz 14 — p<% 
łowa diety; w d n u  powrotu, o ile 
pow rót następuie po godz. 14 — peł­
na dieta; w dniu powro‘u  o ile po­
w rót następuie przed godz. 14 — po­
łowa diety.

Za dni pobytu poza miejscem za­
mieszkania — p e łn i d,ie'a.

Za w yjazd odbyty całkowicie w 
godzinach służbowych — diet nie 
w ypłaca się. Za udział w  posiedze­
niach 1 konferencjach lokalnych —• 
diet nie w ypłaca się.

Z tytułu posiedzeń i konferencji lo­
kalnych w  wypadkach uzasadnio­
nych wypłaca się z w ; n  efektyw nie 
poniesionych kosztów których wy­
sokość nie może jednak przekraczać 
połowy dziennej diety.

Ustalenie powyższe obowiązuje od 
di,-a 4 października 1943 r.

16. Plenum postanowiło dokoopto­
wać do Rady Kobiet o rz /1 Zarządzie 
Głównym przewodniczące Bad Ko* 
fc ecych cz*erech dalszych Okręgów, 
a mianowicie: Czps ochowy, Gdań­
ska, Lublina i  Szczecina.
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17. Plenum uchwai'bi: Na odbudo­
wę Warszawy 250.000 zł. Subwencja 
na cele sportowe: Okręgowi Byd­
goszcz — 80.000 zł. Okręgowi
Gdańsk — 100.000 zł Okręgowi Ol­
sztyn — 80.000 zł. N* dalsze konty­
nuowanie budowy domu związkowe- 
wego Okręgowi Poznań — 2 000 000 
zł oraz na urządzeme boska sporto­

wego Okręgowi Wrocław — 500 000 
złoty oh.

*
Kol. Benrad G. zreferował sprawo­

zdanie kasowe.
Kol. Ziemiański St odczytał pro­

tokół kontroli, po czyni zgłosił wnio­
sek o przyjęcie sprawozdania skarb­
nika, co jednomyślnie przyjęto.

W 6prawozdan.ii sekretarza kol. 
Welańsk K. poinformował :ż stan 
członków do dnia MO września br wy­
nosił 28 737 członków, w tym 13 869 
męzczyzn, 13.393 kob’e oraz 1475 
młodocianych. W okresie od 30 maja 
do 30 września br. delegaci Zarządu 
Głównego dokonali 38 służbowych 
wyjazdów, załatwiono 633 pisma 
oraz wydano 41 okólników.

W ł a d y s ł a w  R
W d.ni u 13 października 1948 r. nie­

ubłagana śmierć zabrała z naszych 
szeregów jednego z najbardziej za­
służonych działaczy naszego Związ­
ku, śp. kol. Władysława Przedmoj- 
śkiego.

Urodzony w  dniu 13 stycznia 1889 
t. w  Surzerzu pow. Gostynin, ukoń­
czył szkołę powszechną w  Piątku, a  
następnie dwa kursy Seminarium 
Nauczycielskiego w  Łęczycy.

Praktykę drukarską na składacza 
ręcznego odbył w Łoda w  latach 
1905— 1909. Już w  czasie praktyki 
brał w  roku 1907 czynny udział w  
organizowaniu Związku Drukarzy, od 
roku zaś 1909 jest członkiem tego 
Związku, oddając się całym sercem 
pracy organizacyjnej.

Od roku 1911 pełni służbę wojsko­
wą w armii rosyjskiej, pozostając też 
w  służbę wojskowej przez cały o- 
kres wojny światowej w la'ach 
1914—1918,

Po wojnie wraca do zawodu dru­
karskiego, pracując w różnych dru­
karniach na terenie Łodzi. Biorąc 
czynny udział w pracy organizacyj­
nej obejmując w r. 1920 funkcję bi­
bliotekarza, a w roku 1922 wybrany 
zostaje do Zarządu Związku na sta­
nowisko zastępcy sekretarza,' a pó­
źniej sekretarza na województwo 
łódzkie. W  roku 1932 wybrany prze­
wodniczącym Zarządu, w  latach 1935- 
36 przechodzi do Komisji Rewizyjnej, 
poczym w r. 1937 wraca znów na sta­
nowisko sekretarza.

W  okresie okupacji bierze czynny 
udział w  akcjach ruchu oporu. W  tym 
czasie traci jedynego syna, który a- 
resztowany przez okupanta podzielił 
16s ofar Radogoszcza, gdzie wraz z  
innymi więźniami zos‘ał spalony. Je­
dyna córka Jego uchodzić musiała 
z Łodzi, przenosząc się do Krakowa, 
gdzie obecnie odbywa studia uniwer­
syteckie.

Po wypędzeniu Niemców z Łodzi 
w  dniu 13 stycznia 1945 r- Włady­
sław Przedmojski już w następnym 
dniu organizuje akcję uruchomienia 
drukarń, umożliwiając wydanie y  
tym dniu pierwszych druków jak

Rozporządzenie Radzieckich Władz 
Wojskowych i wezwanie do ludno­
ści m. Łodzi polskich władz miej­
skich. Zarazem przy pomocy innych 
pracowników przystępuje do orga­
nizowania nowego życia zw ązko- 
wego.

N a zebraniu organizacyjnym w dn. 
26 lutego 1945 r. wybrany zostaje za­
stępcą przewodniczącego, a wkrótce

■ą
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później przewodniczącym Zarządu 
Okręgu Łódzkiego. Na tym też stano­
wisku pozostał do ostatnich dni,swe­
go życia.

Zakres Jego działalnośoi nie ogra­
niczał się tylko do pracy na terenie 
Łodzi. Był On wielokrotnie delegatem 
na Zjazdy związkowe, od roku 1945 
stale był członkiem Zarządu Główne­
go i członkiem Głównej Komisji Cen­
nikowej Zw ązku. biorąc udział we 
wszystkich obradach tych najwyż­
szych instancji związkowych.

Oprócz pracy związkowej był od 
roku 1920 czynnym członkiem Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. Wraz z 
śp. kol. Nowakowskim bierze On 
czynny udział w budowie drukarni 
partyjnej. Po okupacji był nadal 
członkiem P. P. S.

W pracy organizacyjnej wykazał 
bezgraniczne wprost poświęcenie In­
tensywną pracą, trzeźwością umysłu, 
taktownym postępowaniem zjednał 
sobie rzadko spotykane uznanie me 
tylko w szeregach robotniczych, ale 
i poważane wśród właścicieli i dy­
rektorów zakładów. Był to jeden 
z tych nielicznych bojowników prole­
tariatu. który nie tylko sam praco­
wać i walczyć potrafił, ale również 
innych do walki prowadził i zachę­
cał, świecąc sam przykładem praco­
witości, odwagi i poświęcenia.

Toteż zbyt wczesna Jego śmierć 
jest wielkim ciosem dla naszej orga­
nizacji. Wywarła ona wielkie wraże­
nie w szeregach naszych członków, 
pogrążając w smutku wszystkich 
tych. k‘órzy mieli możność poznania 
osoby Zmarłego i Jego pracy.

W dniu 16 października br. odpro­
wadziliśmy na miejsce ’wiecznego 
spoczynku w Łodzi zwłoki Wielkiego 
Bojownika i Przodownika pracy orga­
nizacji. Pogrzeb Jego był wielka ma­
nifestacją żalu i serdecznego uczu­
cia, jakie dla osoby Zmarłego żywił 
cały ogół pracowników poligraficz­
nych w Polsce. Poprzedzany sztanda­
rami związkowymi i par'vjnym! oraz 
licznym: wieńcami szedł ulicami mia­
sta za zwłokami Zmarłego wielki za­
stęp delegatów Okręgów i Oddzia­
łów Związku przedstawiciele OKZZ 
i partii polPycznych członkowie Dy­
rekcji; zakładów pracy z przedstawi­
cielami Dyrekcji Centralnych na cze­
le oraz wielki zastęp członków 
Związku, otaczając rodzinę i przyja­
ciół Zmarłego.

Po odprawieniu modłów nad o- 
twartą mogiłą żegnał Zmarłego prze­
wodniczący Zarządu Głównego, 
przedstawioel OKZZ, partii poli’vcz- 
nvch oraz Dyrekcji zakładów. Jako 
ostatni żegnał Zmarłeqo zast. prze­
wodniczącego Okręgu Łódzkiego.

Pochyliły się nad moqiłą robotni­
cze sz’andarv a ziemia pokryła zwło­
ki Niestrudzonego Pracownika Nie­
złomnego Bojownika sprawy robotni­
czej.

Cześć Jego Pamięci!
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Struktura Ubezpieczeń Społecznych
M in ion e w ydarzen ia  i przebudow a u .  

stro ju  p a ń stw o w eg o  zatarły  w  św iad o­
m ości ubezpieczonych p od staw ow e w ia .  
dom ości każdego z 5 -c iu  rodrai ubez­
p ieczeń  społecznych . L iczne zm iany i  
in stru k cje  oraz skąpe w yd an ia  popu­
la cy jn e  sk om plikow ały  to zagadnien ie  
n a  n iekorzyść ubezpieczonych. Z b ie­
g iem  czasu coraz liczn iejsze  zaż&lenia 
i  u ty sk iw an ia  na utrudnien ia  -w u z y sk i,  
w a n iu  św iad czeń  przysługujących  u -  
bezp ieczon ym  pracy, oraz spory w yn i­
k a jące  częstokroć z n ieśw iadom ości 
a  po części z niedom agań adm inistra­
cy jn y ch  i leczn ictw a, sp ow od ow ały  
p od cięcie  zaufania do tak w ażnej ży­
c iow o  instytu cji gosp odarczo-sp ołecz. 
nej. S k ło n iły  też w  k on sek w en cji do  
in g eren cji K om isję  C entralną Z w iąz­
k ó w  Z aw odow ych , czego dow odem  za­
w arta  um ow a z Z U S-em .

Z anim  przystąp im y do podania naj­
w a żn iejszych  przep isów  poszczególnych  
d zia łó w  ubezpieczeń społecznych w  ra­
m ach  obow iązującej u staw y , m ięd zy  ni­
m i na p ierw szym  m iejscu  ubezpieczen ia  
n a  w yp ad ek  choroby i  m acierzyństw a, 
pod am y krótko h istorię  i struk turę u -  
b ezp ieczeń  społecznych  w  jej ogólnych  
podstaw ach .

U bezpieczen ia  społeczne są  jednym  z  
urządzeń gospodarczych państw a, i w  
isto c ie  sw ej m ają charakter społeczny. 
M ają one za zadanie p o w eto w a n ie  w y .  
n ik łych  tzw . szkód społecznych , pow sta ­
łych  na sk u tek  n ieun ik n ionych  w yd a­
rzeń  lo sow ych  ub ezpieczonego jak  ch o ­
roba, n iezd oln ość do pracy czasow a  i 
sta ła , oraz śm ierć. U b ezpieczen ia  po­
w sta ły  z in icja ty w y  robotn ików  w  dro­
dze w a łk i o praw a d la  ludzi pracy.

: D om agały  s ię  ich  w  tej d zied zin ie  w szę ­
d zie  w  św iec ie  organizacje  zaw od ow e  
i  po lityczne  w  sw ych  program ach. W 
sw ej strukturze i założen iach u b ęzp ie- 

; «een ia b y ły  sam oobroną j sam opom ocą. 
W n ow ej rzeczyw istości n ie  są  już do­
brodziejstw em , in stytu cją  filan trop ijną,

: a  obow iązk iem  sp ołeczn ym , którem u  
kieru nek  nadaje czyn n ik  p ań stw ow y. 
Z ain teresow any je st tu  na rów ni pra­
cow nik , pracodaw ca jak  j państw o.

P ierw sze  w zo ry  i  zaczątki ubezpie­
czeń  sp ołeczn ych  datują s ię  w  różnych  
postaciach  już w  w iek ach  średnich ,

. w sp ó łcześn ie  w  X V III 1 początku  X IX  
w ieku . W ów czas bow iem  poczęto  in te­
resow ać się  tak im i zjaw iskam i jak  u r o .  
dzenie, śm ierć, obejm ow an o je  dan ym i 
sta tystyczn ym i, a stąd  w yn ik ła  k w estia  
b y tu  i  życia  jednostk i pracow niczej. 
W 1881 roku w yd an o  dotyczącą u sta w ę  
w  N iem czech , n a stęp n ie  w  A n glii, 
F rancji, a i ruch rew olu cyjn y  w  zabo­
rach, m ięd zy  n im i w  b. u stroju  carskiej 
R osji w yb itn ie  w y k u w a ł zręby tych  
p ostu latów . Na teren ie  P o lsk i zaczątek  
K as C horych datu je  s ię  już od r. 1886. 
P ow szech n e ub ezp ieczen ie  na w yp adek  
choroby w prow adzono dekretem  w  
1919 roku. S ystem  św iad czeń  istn ia ł z  
pew n ym i m odyfikacjam i łączn ie  z  o -  
kresem  polityk i sanacyjnej, która po 
części spaczyła założen ia i ce le  ubez­
p ieczeń  społecznych .

P rzep isy  praw ne o ub ezpieczen iach  
społecznych , do dziś obow iązujące w  
P olsce, polegają  w  zasadzie na U staw ie

sca len iow ej z 28 m arca 1933 r., na rozp  
Prez. R zplitej z  24 listopada 1927 0 u -  
bezpieczen iu  pracow ników  u m ysłow ych  
i P ra w ie  o  Sądach U bezpieczeń  Spo­
łeczn ych  z 28 lipca 1939. Istn ieje  szereg  
przep isów  praw nych , traktujących  o u -  
bezp ieczen .ach  sp ecja lnych  górn ików  
pracow n ik ów  pań stw ow ych , kom unal­
nych  i  inn ych  in sty tu cji publicznych, 
up raw niających  do p ew n ych  św iad czeń  
z e  strony U bezpieczeń  Społecznych . 
Z w yd an iem  M anifestu  PK W N  z 1944 r. 
w  zw iązku  z  dostosow yw aniem  usta w y  
do now ej struktury socjakaej, w yd ano  
szereg  rozporządzeń w yk onaw czych , in ­
struk cji i  zm ian  now elizacyjnych , k o­
rzystn ych  d la  ubezpieczonych. Ł ączn ie  
z instrukcjam i w yd an ym i przed w ojną  
Spraw iają one w  praktyce postęp ow a­
nia na ogół spore trudności i zaw iłość, 
lecz  są też  trzonem  i przygotow aniem  
do radykalnej reform y ub ezpieczeń  
społecznych , będącej w  trakcie prac i  
obrad czyn n ik ów  do tego  pow ołanych .

D otychczasow y system  ub ezpieczeń  
sk łada się  z  2 członów : Z akładu U bez­
p ieczeń  Sp ołeczn ych  (ZUS-u) jako w ła ­
dzy nadzorczej, zarządzającej 6 -m a Od­
dzia łam i Z U S -u  w  m iastach: Łodzi,
P oznaniu , K rakow ie, Gdańgku, W roc­
ław iu , C horzow ie z  cen tra lą  w  War­
szaw ie . Z U S w  W arszaw ie za łatw ia  
tez sp raw y  z  in n ych  pozostałych  tere­
n ó w  i  ogó ln ie  z całej P olsk i. Zarządza  
on  5-m a funduszam i z  5 ro d z a ja m i'u -  
b ezpieczeń  o określonych  celach , każ­
d ym  z n ich  odrębnie. Ś w iad czen ia  idą  
na dobro lub  c iężar  dan ego  funduszu. 
Cały budżet op iera  s ię  n a  w kładkach, 
które są  źródłem  dochodu na fu n kcjo­
n o w a n ie  ub ezp ieczeń  społecznych . ZUS  
ob słu gu je  obecnie  7‘/2 m iliona  ludzi 
w raz z rodzinam i. L iczba pod legających  
ub ezpieczen iu  w y n o si ogółem  3.68Ó.000, 
p racow n ik ów  zatrudnia 26.900 osób. w  
ty m  w  leczn ic tw ie  14,300 osób. P rzyp is  
w k ła d ek  za  1947 w y n ió s ł 31 m iliard ów  
z łotych . Ł ączny dochód w  1948 roku  
przew id zian y  jest n a  50 m iliard ów  zł, 
p lu s za  ub ezp ieczen ia  rodzinne 30 m i­
liardów , ogó łem  w ię c  80 m iliard ów  zło­
tych . W styczn iu  1948 w yp łacono ogó­
łem  441.200 ren t inw alid zk ich  i  w yp ad ­
kow ych .

D rugim  członem  ub ezpieczeń  sp ołecz­
n y ch  są  teren ow e ub ezpiecza ln ie  spo­
łeczn e. J e st ich  61 i podporządkow ane  
są  odnośnym  O ddziałom  Z U S -u . U b ez­
p iecza ln ie  sp o łeczn e sp ełn ia ją  czynno­
śc i przekazane jej przez ZUS. Z akre­
sem  ich  dzia łan ia  na p o d sta w ie  u sta w y  
1 sta tu tu  są: 1) u sta lan ie  obow iązku  u -  
bezpieczen ia  w  m y śl u sta w y , a  w ię c  
rejestracja , 2) u sta lan ie  u p raw nień  d o  
każdego z  przysługujących  ubezpieczo­
n em u św iad czeń , .3) w y m ierzan ie  i  p o ­
b ieran ie  sk ład ek  ub ezp ieczen iow ych  o -  
raz  k on tro la  ich  uiszczania , 4) przyzna­
w a n ie  i  ud zie lan ie  św iad czeń  na w y p a ­
dek  choroby i m acierzyństw a, 5) przyj­
m o w a n ie  zg łoszeń  o  św iad czen ia  oraz  
przeprow adzan ie czynności przygoto­
w a w czy ch  dla przyznanych  św iad czeń ,
6) prow adzenie w y k a zó w  i kontrola  
pobranych  św iadczeń.

W pływ y ze sk ład ek  za ubezpieczen ia  
n ie  są w łasn ośc ią  U bezpieczain i, a są

przek ażyw an e do Z akładu U bezpieczeń  
Sp ołeczn ych  na p od staw ie  regu lam in u  
i  przyjętych  norm  rozliczen iow ych .

• Zakład U bezpieczeń  Sp ołeczn ych  
ja k  i teren ow e U bezpiecza ln ie  m ają  
w ła sn e , sam orządow e w ład ze  k iero w n i­
cze. U czestn iczą w  nich  n a  m ocy przy­
w rócon ego  dekretem  z 7 w rześn ia  1944 
sam orządu p rzed staw icie le  pracow ni­
k ó w  z łona organizacji zaw odow ych  w  

i  p rzed staw icie le  pracodaw ców  
'3- , T w orzą o n i T ym czasow ą R adę  

U bezpieczain i, a z łona  ich  k ieru ją  in ­
sty tu cjam i w yb ran e i  zatw ierd zon e  
przez M in. P racy  i  O pieki Społecznej 
T ym czasow e Zarządy, K om isja  Roz­
jem cza i  K om isja  R ew izyjna.

N adzór nad obom a w spółpracu jący­
m i in stytu cjam i m a M in ister P ra cy  i 
O pieki Społecznej.

U b ezpieczen ia  S p o łeczn e  są  w ię c  
dw uczłonow ą olbrzym ią in sty tu cją  sp o­
łeczną, budow aną przez w ie lk i prąd  
ruchu socja listycznego  w  P olsce  jeszcze  
w  zaborach. K ierow ana jest w ytraw n ą  
ręką w yszk o lon ych  ub ezp ieczen iow ców  
i  społeczn ików , a k on tro low an a społecz­
n ie  przez k la sę  robotniczą zorganizo­
w an ą  w  Z w iązkach  Z aw odow ych. M i­
m o braków , n iedociągn ięć  u sta w o w y ch  
i  luk , k tóre  zaw sze s ię  znajdą w  tok u  
p raktyk i życia  i  postęp ow ania , d otych­
czasow a  działalność ub ezp ieczeń  sp o­
łeczn y ch  w skazuje  na zaszczytną rolą  
gospodarczą i  społeczną w  n aszym  ż y .  
c iu  publicznym , a  znaczen ie  ich  w zra­
sta  z rów n ow agą  stosu n k ów  w  n aszym  
kraju . .

O by przygotow yw an a  o d  daw na  
g ru n tow n a  reform a ub ezpieczeń  spo­
łecznych , m ająca n a  celu  dobro św ia ta  
pracy, u sp raw n ien ie  leczn ictw a  i w y k o ­
n a n ie  przy ty m  racjon a ln ego  i  rea ln e­
g o  p lan u  w  dziedzinie up ow szech n ie­
n ia  leczn ic tw a  —  przyczyniła  się  do  
d alszej rozbudow y podstaw , zdrow ych  
za łożeń  i in ten cji oraz e ty k i dobrze  
sp ełn ia jących  sw e  zadan ie  ub ezpieczeń  
społecznych .

*

W ażniejsze przepisy świadczeń
chorobowych i macierzyństwa
Jednym  z  najw ażn iejszych  d z ia łó w  

U b ezp ieczeń  Społecznych  w  tzw . w y d a ­
rzen iach  lo so w y ch  ubezpieczonego, je st  
ub ezp ieczen ie  n a  w y p a d ek  choroby ' i  
m acierzyństw a. Są to  ilościow o i jako­
śc iow o  n a jliczn ie jsze  św iadczenia.

U b ezp ieczen ie  chorobow e je st  u b ez­
p ieczen iem  krótkoterm inow ym .

O bow iązek  ub ezpieczen ia  rozpoczyna  
s ię  z  dn iem  fak tyczn ego  rozpoczęcia  
pracy, a usta je  z  dn iem  rozw iązan ia  
stosu n k u   ̂pracy. P o d sta w ę  w ym iaru  
6kładek i  św iad czeń  sta n o w i pełny , fak­
ty czn y  zarobek ub ezp ieczonego (z go­
dzinam i nad liczbow ym i, prem iam i, pro­
cen tam i 1 w szelk im j dodatkam i z w y ­
czajow ym i). Sk ładki na w szy stk ie  ro­
dzaje  ubezpieczeń , a  w ię c  i chorobow e, 
p ła c i w  ca łości pracodaw ca.

W w yp adk u  choroby ub ezp ieczony  
otrzym uje bezp łatną pom oc leczn iczą, 
potrzebne i  c e lo w e  zab ieg i i środki le ­
czn icze, środki pom ocnicze zapobiegaw ­
cze, pom oc dentystyczną, pom oc położ­
niczą, a w  razie potrzeby p ob yt i  le c ze .
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n ie  w  szp ita lu , o raz  — w  m iarę  wod­
nych m iejsc, k tó rym i dysponuje  ubez- 
p ieczaln ia  —■ w  sanatorium . Pom oc ta  
trw a ć  m oże przez 26 tygodni w  każdym  
poszczególnym  w ypadku  choroby.

P o  w yczerpan iu  ustaw ow ego okresu  
św iadczeń, tj . 26 tygodni, może ubez­
p ieczony uzyskać p raw o  do dalszego le­
czen ia  n a  koszt ubezpieczenia em ery­
talnego , o  ile  posiada p raw o  do  św iad­
czeń em ery talnych , tj. uiszczonych 200 
w k ład ek  tygodniow ych.

Oprócz pom ocy leczniczej o trzym uje 
ubezpieczony zasiłek chorobow y za k a ­
żdy dzień  hiezsdolności do pracy, o ile 
choroba i niezdolność ta  trw a  dłużej 
n iż  3 dni. Ubezpieczony m a praw o  do 
70% zasiłku  n a  siebie i 5% dodatku  na 
każde dziecko będące na u trzym aniu , 
w ed ług  przeciętnego zarobku  z osta t­
n ich  13 tygodni przez okres 26 tygodni. 
G dy ch o ry  pi’zebyw a w  szpitalu , m a na  
u trzy m an iu  rodzinę, o trzym uje 50°/o za­
siłku  chorobow ego (domowego), sam o­
tn y  20% zasiłku  chorobow ego (szpital­
nego).

U bezpieczonem u sk ierow anem u prze* 
U bezpieczalnię do leczenia san a to ry j­
nego, p rzysługuje m ocą okólnika ZU S-u 
z dn ia  7. V I. 1948 za cżas pobytu  w  sa ­
n a to r iu m  n o rm alny  zasiłek  chorobow y 
(70%) d la  m ającego rodzinę, a  połow ę 
tego (35%) d la  sam otnego.

Z asiłek  p rzysługuje  chorem u dopiero  
po 4 tygodniach ubezpieczenia bezpo­
średn io  p rzed  zachorow aniem  lu b  po 
26 tygodniach  w  ciągu o sta tn ich  12 m ie­
sięcy, z  w y ją tk iem  w ypadków  w  z a tru . 
d n ien iu  luib w  chorobach zakaźnych. 
W ówczas zasiłek o trzym uje  chory  od 
p ierw szego d n ia  ubezpieczenia.

W w ypadku  pow tórnej niezdolności 
do  p racy  i  w yczerpania  zasiłku  p rzes 
26 tygodni, ubezpieczony nabyw a p ra ­
w o  do pob ieran ia  zasiłku  w w ypadku  
n aw ro tu  te j sam ej choroby  dopiero  po 
8 tygodn iach  p racy , z w arunk iem  u zna­
n ia  zdolności do p racy  przez lekarza.

Położnica ubezpieczonego o trzym uje  
bezpła tn ie  pom oc leczniczą i położniczą 
przed, w  czasie porodu o raz  po poro­
dzie, w e w łasnym  dom u lub  w  zakła­
dzie położniczym. O trzym uje ona  ty tu ­
łem  zasiłku  połogowego 100% przecię­
tnego zarobku  z osta tn ich  13 tygodni 
p rzez okres 12 tygodni, z czego co na j­
m niej 6 po  porodzie. P rócz tego, po w y-, 
czerpan iu  tego  zasiłku  połogowego m a 
p raw o  do zasiłku  pokarm ow ego w  c ią­
gu  12 tygodni, w  w artości 1 1 m leka 
dziennie. W arunkiem  d la  o trzym ania  
ty ch  zasiłków  je s t przebyw anie n a j­
m n ie j 4 m iesiące w  ubezpieczeniu 
o sta tn im  roku.

W w ypadku  śm ierci ubezpieczonego, 
w yp łaca  się  zasiłek pogrzebow y 
3-tygodniow em u zarobkow i w edług 
p rzecię tnej z 13 osta tn ich  tygodni.

P racow nicy  um ysłow i w  razie  cho­
roby  n ie  o trzym ują zasiłku chorobow e­
go z ubezpieczalni, albow iem  przys -
guje im  p raw o  podczas choroby 0 
m yw an ie  pełnych poborów  od p ra  -  
daw cy przez okres 3 m iesięcy. Po „ 
okresie zasiłek w ypłaca U bezp ieczan ia  
Społeczna w edług przeciętnej ?  
Zasiłek pogrzebow y po członku wyP 
1-m iesięczny zarobek um arłego ubez­
pieczonego. Oprócz zasiłku p g 
wego, U bezpieczalnia w ypłaca po uoez-

Przed Kongresem połgezeniowym
Ju ż  po zam knięciu num eru  d o ta r ła  

do nas w iadom ość o ustalen iu  te rm in u  
odbycia K ongresu  połąozeniowego P o l­
skiej P a rtii Socjalistycznej i Polskiej 
P a r tii  Robotniczej w  Polsce. K ongres 
te n  odbędzie się w  grudniu  br.

O znaczeniu te j decyzji pisaliśm y już 
n a  łam ach naszego pism a, om ów im y je 
też obszerniej w  następnym  num erze. 
D ecyzję bow iem  o ustalen iu  konkre t­
nej d a ty  zakończenia przygotow ań do 
tego historycznego a k tu  zjednoczenia 
całkow itego dw u  nu rtów  robotniczego 
życia politycznego, płynących w praw ­
dzie od początku okresu  budow ania 
u s tro ju  dem okracji ludow ej całkow icie 
rów nolegle do jednego celu, lecz osob­
nym i dotychczas korytam i, w ita  cały  
św ia t p racy  w  Polsce z pełnym  en tu ­
zjazm em .

K ładzie ona k res w szelkim  oblicze­
niom  w rogów  dem okracji, staw iającym  
n a  pogłębienie da vmiej szych różnic 
m iędzy obu p artiam i k lasy  pracu jącej, 
n a  rozdw ojenie i  późniejsze dalsze roz­
drobnienie szeregów  roboniczych.

O kres poprzedzający K ongres zjedno­
czeniowy w ypełniony był in tensyw ną 
i  żm udną pracą  oczyszczania szeregów  
obu  p a rtii z elem entów  wrogich obec­
nem u ustro jow i, w rogich k lasie  p racu­
jącej. D okonano rów nież przeglądu do­
tychczasow ych osiągnięć i  błędów  
w  p racy  ak tyw ów  politycznych i zaw o­
dow ych organ izacji robotniczych, eli­
m inu jąc  czasowo lub  na  stałe tych 
działaczy, k tó rzy  n ie  w ykazali należy­
tego zrozum ienia p racy  na  dotychcza­
sow ym  etapie budow y nowego u stro ju  
lub  postępow aniem  sw ym  daw ali zły

p rzyk ład  k lasie  p racu jącej. Celem tych 
poozynań było uw olnienie przyszłej 
w spólnej p artii k lasy  p racu jącej od 
balastu , k tó ry  ham ow ałby jej p raw i­
dłow y rozw ój i dalszy -szybki m arsz do 
lepszej przyszłości św iata  pracy, u trw a ­
leniu  u s tro ju  socjalistycznego i długo­
trw ałego pokoju w śród narodów  ca­
łego św iata.

P rzeprow adzona analiza  osiągnięć 
i  błędów, rozw ażenie przyczyn, k tóre 
b łędy  te pow odowały, dokonana k ry ­
ty k a  i  sam okrytyka, w reszcie połącze­
nie obu p artii — w szystko to zm ierza 
do stw orzenia  jak  najbardziej sprecy­
zow anej linij postępow ania i dalszej 
ow ocnej p racy  na  w szystkich szcze­
b lach  organizacyjnych, w e w szystkich 
ogniw ach politycznego i zawodowego 
ru ch u  robotniczego.

Połączenie obu p a rtii m a ogrom ne 
znaczenie d la  dalszego rozw oju naszego 
p aństw a i u trw alen ia  jego niezaw isło­
ści. Sam a już decyzja połączenia w pły­
w a na konsolidację szeregów  św iata  
p racy. Szczególnie uwidocznia się to  
w  szeregach zw iązków zawodowych, 
gdzie działające dotychczas oddzielnie 
g rupy  p a rty jn e  w prow adzały  n iejedno­
k ro tn ie  czynnik konkurencji, przyno­
szący czasem  raczej szkodę niż korzyść 
nie tylko sam em u ruchow i zawodo­
w em u ale często i  p artii, k tó rej byli 
członkam i. W obliczu zbliżającego się 
te rm inu  K ongresu połączeniowego za­
n ika ją  już w szelkie różnice, dzielące 
dotychczas grupy  party jne , poczynania 
zarządów  n ab iera ją  coraz bardziej cha­
ra k te ru  jednom yślności, zanikają cał-

pieczonym  tak  fizycznym  jak  i um y­
słow ym  zapom ogę pośm iertną z fu n d u ­
szów ubezpieczenia długoterm inow ego 
(5.400 zł).

Członkowie rodzin m ają  praw o do 
leczenia przez okres 13 tygodni, bez 
w yp ła t jakichkolw iek zasiłków  pienięż­
nych, z  w yjątk iem  zasiłku pokaim ow e- 
go, k tó ry  w ypłaca się w połowie w yso­
kości p rzysługującej ubezpieczonej.

P raw o  do św iadczeń w lecznictw ie 
m a ją  ty lko  najbliżsi członkowie rodzi­
ny, będący n a  całkow itym  u trzym aniu  
ubezpieczonego, a więc żona, ew. m ąż 
n ie  p racu jący  i dzieci do la t 16 w ra ­
zie kształcen ia  się . do ła t 24. Jam o tn i 
m ogą dobrać sobie 2 osoby dalszej ro ­
dziny lub 1 obcą. Zasiłek pogrzebow y 
po członku rodziny wynosi połowę za­
siłku przysługującego zm arłem u ubez­
pieczonemu.

P am iętać należy, iż w  w ypadkach 
nagłych zagrażających życiu, zaw iado­
m ić należy U bezpieczalnię najpóźniej 
w  ciągu 5 dni od w ypadku. Tam  też 
należy zasięgnąć dalszej porady  i po­
m ocy leczniczej i postarać  się o asy - 
gna tę  umieszczenia ew. zaistniałego w 
szpitalu  czy zakładzie leczniczym. Na­
leży być ostrożnym  w ponoszeniu kosz­
tów  pryw atnego  leczenia i środków  
kom unikacyjnych, k tóre  U bezpieczal­
n ia  honoru je  w edług przepisów  i norm

przew idzianych cennikiem  wojewódz­
kich U rzędów  Zdrow ia, instrukcyj i U- 
chw ał danej Ubezpieczalni Społecznej.

Roszczenia o  św iadczenia pieniężne 
p rzedaw niają  się po upływ ie pół roku 
od każdego dnia, za k tó ry  św iadczenie 
to  się należy.

K oszty leczenia szpitalnego osób u -  
praw nionych, umieszczonych w  szpitalu  
bez vt'iedzy ubezpieczalni, pokryw a u -  
bezpieczalnia ty lko w  razie stw ierdze­
nia, że m iał m iejsce w ypadek zagraża­
jący  życiu.

Poza tym i ram ow ym i i głów nym i 
przepisam i św iadczeń chorobow ych, i- 
stn ie je  szereg przepisów  i in strukcy j 
dotyczących różnych w ypadków  i te r­
m inów  w ubezpieczeniu i św iadcze­
niach, na k tó re  w tym  artyk u le  nie m a  
m iejsca. W w ypadkach w ątpliw ości n a . 
leży zasięgnąć inform acji u u rzędujące­
go funkcjonariusza Ubezp. Społ. tego 
działu, w ustaw ie, przepisach względ­
nie referacie  Ubezpieczeń Społecznych 
w  każdym  O kręgu fungującym . w  kon­
takcie z refe ra tem  przy OKZZ.

U bezpieczony, k tó ry  czuje się po­
krzyw dzony odm ow nym  stanow iskiem  
Ubezpieczalni w' sp raw ach  św iadczeń, 
m a prawro  żądać w ydania m u- decyzji
na piśm ie

N eider L.
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kowicie targi na tle tzw. „klucza par­
tyjnego" czy też ..parytetu".

Od dn:a Kongresu połączeniowego 
polska klasa pracująca prowadzona bę­
dzie jednym torem przez jednolitą par­
tię  klasy pracującej i jednolite związki 
zawodowe. Scisla współpraca obu tych 
organizacji, wolnych-od wszelkich róż­
nic nie tyiko ideowych ale i taktycz­
nych. przyspieszy i .skróci wydatnie 
okres odbudowy kraju, wyeliminuje 
przeszkody wyrastające na naszej dro­
dze ku Socjalizmowi i pozwoli na ła-

Wczasy bez
Rezolucja czerwcowa plenum K. C. 

Z. Z. v/ sprawach wczasów ujęła w for­
mę obowiązującego postanowienia za­
sadę centralizacji wczasów pracowni­
czych. Rezolucja ta, jak i rezolucje w 
innych sprawach, ustaliła zasadę pla­
nowania również w dziedjinie wcza­
sów.

U podstaw obu tych decyzji, poza 
chęcią związania życia związkowego 
z ogólnopaństwową zasadą planowa­
nia, leżało również pragnienie zabez­
pieczenia związkowego świata pracy 
przed stratam i, które są konsekwencją 
bezplanowego działania.

Jest oczywiste, że postulat najdalej 
posuniętej oszczędności, obowiązujący 
w  coraz większej mierze w całym ży­
ciu gospodarczym państwa, obowiązy­
wać musi i w zakresie gospodarki wcza­
sowej. Z obu więc punktów widzenia 
■—interesu związkowego i interesu pań- 
stwówego —: przeprowadzenie akcji, 
zmierzającej do uczynienia gospodarki 
wczasowej jak  najoszczędniejszą jest 
konieczne. .

Jakie są źródła m arnotrawstw a w 
dotychczasowej organizacji i realizo­
w aniu wczasów pracowniczych? Do­
piero bowiem wykrycie źródeł m arno­
traw stw a umożliwi nam  naprawienie 
zła i wprowadzenie elementu oszczęd­
ności do gospodarki wczasowej.

Jeżeli według obowiązującego obec­
nie w przemyśle hasła — „Każda mi­
nuta się liczy", to w jeszcze większej 
mierze sluczne jest hasło: „Każdy nie- 
wyzyskany dzień w każdym domu wy­
poczynkowym się liczy".

vKoszty domu wypoczynkowego to 
przecież nie tyiko koszty wyżywienia, 
które zmniejszają się mniej więcej pro- 
porcjonauKe w stosunku do zmniejszo­
nej frekwencji wczasowiczów. Óbok 
tych wydatków jednak jest cała grupa 
kosztów sztywnych, niezależnych od te­
go, czy dom wypoczynkowy jest wy­
pełniony wczasowiczami, czy stoi pust­
ką. Są to koszty dzierżawy, domu, ad­
m inistrowania domu, obsługi, oświetle­
nia i opału.

Jeżeli więc wczasowicz, który zgło­
sił się na wczasy na oznaczony czaso­
kres, rezygnuje ze swojego wyjazdu w 
ustalonym terminie, powoduje tym 
swoim zachowaniem straty, staje się 
przyczyną m arnotrawstw a funduszów 
Społecznych N aturalnie straty  te rosną 
proporcjonalnie do ilości niezdecydo­
wanych wczasowiczów. A jest tych

twiejsze pokonywanie trudności zjed­
noczonymi całkowicie siłami ludzi do­
brej woli, dążącymi do zapewnienia 
pełnego rozwoju naszego kraju  i szczę­
śliwej przyszłości szerokich mas p ra­
cujących w miastach j wsiach polskich.

Dlatego też i nasza organizacja do­
cenia należycie znaczenie tej dziejowej 
decyzji, z prawdziwą radością wita za­
powiedź rychłego odbycia Kongresu 
wyrażając przekonanie, iż zapoczątkuje 
en nową erę zwycięstw klasy oracu- 
tócej. _ W. Koczub

marnotrawstwa
„wycofujących się" w ostatniej chwili 
i uniemożliwiających obsadzenie miejsc 
wczasowych c.ągle jeszcze dużo.

Łatwo można obliczyć, jakie straty  
ponosi akcja Wczasowa wskutek takie­
go wycofywania się. Dlatego zjawisko 
obsługiwania niepełnej liczby wczaso­
wiczów przez cały aparat adm inistracji 
domu wypoczynki wego musi zniknąć.

Drugim źródłem m arnotrawstw a jest 
fakt, że domy Wypoczynkowe, które w 
pewnych okresach są przepełnione, w  
innych miesiącach zieją pustką. Nie 
jest to, jak w  pierwszym, wypadku 
wina samego wczasowicza, lecz wina 
wadliwej organizacji wczasów. Wadę 
tą  usunie urzeczywistnienie postano­
wienia p,enum K. C. Z. Z. o planowa­
niu wczasów. W systemie wczasów pla­
nowanych nie ma miejsca na „puste 
okresy" wczasowe.

W reał.zowaniu tej zasady planowa­
nia potrzebna jest wspeipraca całego 
aktyw u związkowego. Współpraca po­
lega na uświadomieniu szerokich rzesz 
związkowych cc do strat, które powo­
dują bezplanowcść wczasów oraz co do 
korzyści wynikających z realizacji za­
sady planowania. Na kiciowmictwie po­
szczególnych ogniw związkowych spo­
czywa w tym zakresie zadanie odpo­
wiedzialne i nie łatwe. -

Ułatwieniem dla działaczy związko­
wych w tej pracy stanie się uchwała, 
powzięta na konferencji z dnia 18 czer­
wca b. r., która dzięki wprowadzonej 
zmianie procedury w przyjmowaniu 
zgłoszeń na wczasy zmniejszy możli­
wości w ^ofyw an ia  się bezpośrednio 
przed rozpoczęciem turnusu wczasowe­
go  ̂ oraz pozwoli na wyzyskiwanie do­
mów wczasowych w ciągu całego roku.

Zarówno idea centralizacji wczasów, 
jak i zasada planowania wczasów nie 
są jeszcze dostatecznie popularne wśród 
mas związkowych i spotykają się n a ­
wet z zastrzeżeniami. Zastrzeżenia te 
jednak wynikają z przyzwyczajenia do 
form dotychczas istniejących, oraz 
z niezupełnego rozumienia wielkich ko­
rzyści dla całego świata pracownicze­
go, jakie będą konsekwencją urzeczy­
wistnienia obu zasad.

Niewątpliwie doświadczenia i pierw ­
sze widoczne korzyści przekonają re­
sztki opornych do wartości obu idei. 
Zadaniem działaczy związkowych jest 
w  drodze przekonywania i argum enta­
cji proces powszechnego zrozumienia 
przyśpieszyć.

X FWP.

K s i q ż k a  
o Zwiqzki Zaw odow e
W grudniu 1946 r. Związki Zawodo­

we liczyły 2,288.000 członków. Już z u- 
wagi na samą masowość tej organiza­
cji sprawa jej stosunku do książki nie 
jest wcale obojętna tak dla wydawców 
jak i księgarzy.

Przed wojną w  bibliotekach samo­
rządowych było 1,700.000 książek, pod­
czas gdy biblioteki organizacji śłtołecz- 
nych liczyły 4,817.100 tomów.

Po wojnie stosunek ten, acz w  in ­
nych proporcjach zmienił się wybitnie 
na korzyść bibliotek samorządowych, 
zwłaszcza gdy te, na mocy dekretu o 
bibliotekach zostały przekształcone w  
krajow ą sieć bibliotek powszechnych. 
I  tak: roku 1945/46 biblioteki samo­
rządowe powszechne miały 1,065.900 to­
mów, podczas gdy biblioteki społeczne 
obejmowały tylko 765.200 książek. We­
dług spisu ze stycznia br. liczba tomów 
w  bibliotekach powszechnych wzrosła 
do 2,590.000, w  bibliotekach zaś samych 
Związków Zawodowych było 900.000 
książek (według danych z referatu  B. 
Geberta na czerwcowym plenum KC 
ZZ). Widać z tych cyfr, że biblioteki 
pow szechne' uzyskały nad społecznymi 
zdecydowaną przewagę. Tym nie mniej 
biblioteki społeczne, zwłaszcza Związ­
ków Zawodowych, pozostały nadal po­
ważnym odbiorcą książki. Przyjąwszy, 
że samo odnawianie bibliotek Związ­
ków Zawodowych ocenić trzeba ze 
względu n a  ich charakter świetlicowy 
na około 20°/o rocznie — to daje za­
kupy w  wysokości 180.000 egzemplarzy 
rocznie, nie licząc zakupów, idących na 
rozbudowę księgozbiorów. Do tego do­
dać należy, że ożywienie czytelnicze, 
wywołane pracą tych bibliotek, zdoby­
wa książce pewną ilość odbiorców in­
dywidualnych, poza biblioteką.

Nie poślednią rolę bibliotek społecz­
nych docenił w  p_płni dekret o biblio­
tekach, przewidując obok. opieki Mini­
stra Oświaty w  zakresie techniki i ob­
sługi możliwość nałożenia na bibliote­
ki społeczne obowiązku pełnienia fun­
kcji bibliotek powszechnych.

Jak  to bywa w  podobnych w ypad­
kach, nie obyło się i tu bez zastrzeżeń. 
W istnieniu bibliotek społecznych obok 
sieci bibliotek powszechnych widziano 
niebezpieczeństwo dwutorowości w po­
lityce bibliotecznej, a naw et kultural­
nej, zwłaszcza, że niektórzy działacze 
Związków Zawodowych podkreślali 
mocno sprawę autonomii kulturalnej 
klasy robotniczej.
"W ydaje.się, że niebiezpieczeństwo to 

nie grozi, jeżeli tylko zostanie wyko­
nany art. 14 dekretu o bibliotekach, 
mówiący o fachowej opiece ze strony 
M inisterstwa Oświaty. Jest to poprostu 
sprawa formy współżycia i zestrojenia 
wysiłków.

Nie da się zaprzeczyć, że dążność do 
tworzenia własnych warsztatów pracy 
z książką jest nader silna i hiezawod- 
nie w interesie książki wcale nie leży 
osłabienie tego pędu, zdobywa on bo­
wiem czytelników, których nie zawsze 
zdobyłaby biblioteka powszechna. Ale 
nie tylko powiększa się krąg czytelni­
ków, zwiększają się środki na zakup
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k siążek . Z w iąz k i Z aw o d o w e  bo w iem  w  
u m o w a ch  zb io ro w y ch  z a w a ro w u ją  so ­
b ie  św ia d c ze n ia  p ra co d a w c y  n a  cele  
k u ltu ra ln o -o św ia to w e , z  k tó ry c h  p ew ­
n a  część  idzie  n a  k siążk i. M in is te rs tw o  
P rz e m y s łu  i H a n d lu  n a  p rz y k ła d  p rz e ­
zn acza  7% fu n d u sz u  p łac  n a  tzw . cele  
so c ja ln e .

T oteż  Z w iązk i Z aw odow e p ro w a d zą  
O żyw ioną d z ia ła ln o ść  k u ltu ra ln o -o św ia ­
to w ą  , a  w  je j  ra m a c h : p ro p a g a n d ę
k s ią ż k i i  c zy te ln ic tw a , k u rs y  dob reg o  
czy tan ia , w ieczo ry  d y sk u sy jn e  i l i te r a ­
ck ie , u rz ą d z a ją  w y s ta w y  k siążek , z a ­
k ła d a ją  c zy te ln ie , s ta łe  i  ru c h o m e  bi- 
b io te k i, k sz ta łcą  b ib lio tek a rzy . P lo n  
ty c h  w y s iłk ó w  w  d z iedzin ie  k s ią żk i w y ­
ra ż a  s ię  liczb am i 2.116 b ib lio tek  z  900 
ty s. tom ów , 900 czy te lń , 1.000 p ra c o w ­
n ik ó w  b ib lio teczn y ch .

W p o sz u k iw a n iu  za p o d sta w a  fa li m e ­
tod y czn y m i te j  ro b o ty  K C Z Z  ro z p isa ła

w  rb . a n k ie tę  czy teln iczą, z aw ie ra ją cą  
p ró c z  d an y ch  o ilości b ib lio tek , tom ów  
i  czy te ln ik ó w , tak że  h asło  c z te rd z ies tu  
n a jb a rd z ie j  i  n a jm n ie j poczy tn y ch  
książek .

C zerw cow e p len u m  K C Z Z  p o stan o ­
w iło : — w  dziedzin ie  u p o w szech n ien ia  
k s iążk i u tw o rz y ć  w  ra m a c h  d z ia łu  k u l­
tu ra ln o -o św ia to w eg o  o środek  m eto d y - 
czh o -poradn iczy , — p o staw ić  sp ra w ę  
p rz y ję c ia  o d p o w ied n ie j u c h w a ły  obcią­
ża jąc e j in ic ja ty w ę  p ry w a tn ą , sp ó ł­
dzielczość i  w szy s tk ie  r e so r ty  p a ń s tw o ­
w e  n a  ce le  k u ltu ra ln e  n a  ty ch  sam ych  
zasad ach , co p rzem y sł p a ń stw o w y , tj. 
w p ła ca n ia  do K C ZZ 0.5% z fu n d u szu  
p łac .

W nioski te  św iadczą  w ym ow nie , że 
K C Z Z  zm ierza  do znacznego  p o szerze­
n ia  sw ych  p ra c  w  dziedzin ie  k siążk i 
o ra z  do o p a rc ia  ich  o  s ta łe  p o d sta w y  
m a te ria ln e .

O K R Ę G  B Y D G O SZC Z

Z. K . S. D ru k a rz  zd o b y ł p u c h a r  
„ Z ry w u "  w  czw órm eczu  p iłk a rsk im . N a
b o isk u  im . Ś w ita ły  w  B ydgoszczy  ro ze ­
g ra n o  czw ó rm ecz  p i łk a rsk i  z u d z ia łem  
d ru ż y n : Z M P  Z ry w , K S  S am o rząd o ­
w iec , K S  P o c z ta  i  Z K S D ru k a rz . — 
W  p ie rw sz y m  d n iu  D ru k a rz  w y g ra ł po  
c ie k a w e j i  szy b k ie j g rz e  ze  Z ry w em  1:0, 
a  K S  P o cz ta  p o k o n a ł S am o rzą d o w c a  
2:0. —  W d ru g im  d n iu  ro z g ry w ek  Z ry w  
w y g ra ł  w y so k o  z  S am o rzą d o w c em  7:2, 
a  w  sp o tk a n iu  f in a ło w y m  D ru k a rz  p o ­
k o n a ł  P o c z tę  2:0 (1:0). S p o tk a n ie  ob fi­
to w a ło  w  w ie le  ła d n y c h  m o m e n tó w  i  
w y k a z a ło  zn aczn ą  p o p ra w ę  fo rm y  p ił­
k a rz y  D ru k a rz a .

Po za  ty m  w  m ie s ią ca ch  s ie rp n iu  i  
w rz e ś n iu  ro z e g ra ł D ru k a rz  d a lsze  sp o ­
tk a n ia  p iłk a rsk ie , o s ią g a ją c  n a s tę p u ją c e  
w y n ik i: D ru k a rz —L o tn ik  3:1; D ru ­
k a rz —S a m o rzą d o w iec  5:2; D ru k a rz — 
G w iazd a  4:3; D ru k a rz —P o c z ta  4:1; D ru ­
k a r z —P a p ie rn ia  F o rd o n  0:2 w  F o rd o ­
n ie .

O K R Ę G  W A R SZ A W A

W y k az u ją c a  du żą  ży w otność , n ie d a w ­
n e  p o w s ta ła  se k c ja  k o la rsk a  o d n io sła  
Szereg su k c e só w  w  s iln e j k o n k u re n c ji  
171 !m 0 b ra k u  o d p o w ied n ieg o  sp rz ę tu , i 
tale: W b ieg u  k o la rsk im  n a  „G w ardii*
n a  50 km . k o l G a rb a rc z y k  z a ją ł  4 m ie j-  
sce  w  b. d o b ry m  czasie. N a  25 km . 
zw y cięży ł ko l. W oźniak , n a s tę p n i k o le ­
d z y  z a ję li 3, 4, 12, 13 m ie jsce . W R a ­
d o m iu  w  b ie g u  n a  60 km . z o rg an izo w a­
n y m  p rz ez  R. K . S. „ B ro ń "  ko l. G a rb a r­
c zy k  p rz y sze d ł ja k o  d ru g i w  czasie  
1 godz. 45 m in . S e k c ja  o d b y w a  re g u la r ­
n e  tren in g i, a  do  czo łów ki n a le żą  k o le ­
d zy : G a rb a rc z y k  L., W oźniak, W iśn iew ­
sk i J ., W iśn iew sk i S t., S iem iń sk i W.,

W o s ta tn im  czasie  d ru ż y n a  D ru k a rza  
ro z eg ra ła  sze re g  sp o tk a ń  p iłk a rsk ich , 
u z y sk u ją c  n a s tę p u ją c e  w y n ik i: ZKS
D rukarz-—Z K S M etalo w iec  4:3; ZKS 
D ru k a rz —D K S 2:1; Z K S D ru k a rz — 
W KS S z tu rm o w ie c  R. P ab j. 3 :1; ZK S 
D ru k a rz —K S  W ici (Gułikówek) 3:1; ZK S 
D ru k a rz —K S N aprzód  0:5; Z K S D ru ­
k a rz —K S P a p e t  (G ułków ek) 5:1- Z K S 
D ru k a rz — J u n a k  (Gułikówek) 2:1. 
O D D Z IA Ł  G R U D Z IĄ D Z

W sie rp n iu  p iłk a rze  ro zeg ra li m ecz 
z 'K S  D rzew iarz . w y g ry w a ją c  2:0. S :a t-  
k a rze  p o k o n a li ' dw a ra z y  d ru ż y n y  Zw. 
Z aw ód, w  s to su n k u  2:0.
O K R Ę G  K A TO W IC E

Z. K. S. D ru k a rz  I— G. K. S. R ozw ój 
(K at.) 1:9 (0:4) m is trz , k i. C; Z. K . S. 
D ru k a rz 1 ju n .— G. K. S. R ozw ój ju n . 0:6 
(0:3); Z. K. S. D ru k a rz  I—K . S. P a n e w -  
n ik  I 5:2 (2:1); Z. K. S. D ru k a rz  ju n .— 
K. S. P a n e w p ik  ju n . 2:2 (1:2); Z. K. S. 
D ru k a rz  I—K. S. P ocztow y  (K at.) 9:2 
(4:0); Z. K. S. D ru k a rz  ju n .—K . S. Pocz­
to w y  ju n . 3:4 (2:2); Z. K. S. D ru ­
k a rz  I—K  S. P a p ie rn ik  C zułów  2:6 
( 1 :2).

O K R Ę G  W RO CŁA W

W  zaw o d ach  m ięd zy o k ręg o w y ch  D ru ­
k a r z  W ro cław  p o k o n a ł D ru k a rz  B ydg. 
6:1 (3:1).

Z. K . S. D ru k a rz —K. S. G w iazd a  6:1 
(1:1) o  m is trz , kł. B. R o zeg ran e  n a  s ta ­
d io n ie  P a fa w a g u  zaw o d y  o m is trzo ­
s tw o  kl. B pom ięd zy  D ru k a rze m  i 
G w iazd ą  zak o ń czy ły  s ię  zas łużonym  
zw y cię stw em  d ru k a rz y  w  s to su n k u  6:1 
(1:1). D ru k a rz e  po  ty m  zw y cięstw ie  
o b ję li p ro w a d ze n ie  w  tab e li. W d a l­
szych  ro z g ry w k ac h  D ru k a rz  P ok o n a ł 
Z akrzew iam kę 3:2 (1:2) i K. S ."B a ry cz  
(M ilicz) 4:3 (2:1).

O K R Ę G  O LSZTY N

W y k azu jący  du żą  ży w o tn o ść  n asz  
k lu b  w  O lsz ty n ie  u zy sk a ł w  o s ta tn im  
czasie  szereg  p ięk n y c h  sukcesów , a  g ra ­
cze  n as i b ra n i są  często  do  re p re z e n ta ­
c ji  O lsz tyna. I  ta k  n a  m ecz  m ięd zy m ia ­
s to w y  O lsz tyn—S zczy tno  sk ła d  o p a r ty  
b y ł n a  szk ie lec ie  D ru k a rza , co św iadczy  
o  d o b ry m  poziom ie ‘ te j d ru ży n y . ZK S 
D ru k a rz  z a jm u je  p ie rw sze  m ie jsce  w  
sw o je j g ru p ie  w  tab e li o m istrz , ki. B.

Ł u b n ic k i B.

O K R Ę G  G D A N SK

. Sekcja bokserska przygotowuje s ię  
mtensywnin do sezonu, w  pierwszym 
kroku bokserskim zajęli dwa 2-gie 
'hiejsca.

Z K S D ru k a rz  O lsztyn

O s ta tn ie  d w a  sp o tk a n ia  ro z s trzy g n ą ł n a  
sw o ją  k o rzy ść  i ta k  w  p ierw szy m  spo­
tk a n iu  sp ra w ił n ie  m ałą  n iesp o d zian k ę , 
w y g ry w a ją c  z b. A -k la so w ą  d ru ż y n ą  
Z Z K  S tra ż n ic a  z O s tró d y  w  s to su n k u  
2:1 (1:1). D ru k a rz  zag ra ł b. dobrze, 
n a d ra b ia ją c  b ra k i tech n iczn e  a m b ic ją  
i  o fia rn o śc ią . W d ru g im  m eczu  D ru k a rz  
p o k o n a ł H K S O lsz ty n ek  w  s to su n k u  8:2 
(3:2), p o k a z u ją c  g rę  n a  d o b ry m  pozio ­
m ie.

Z Polski i z e  św iata
W y daw nic tw o  „G o stilizd a t"  w y d a ło  

w  M oskw ie 10 k siążek  w y b itn y ch  p i­
sa rzy  i p o e tó w  p c ls k ic łr  w  p rzek ład z ie  
ro sy jsk im . W y d an e  zostały : „D zieła
w y b ra n e "  M ick iew icza, „Poezje  w y ­
b ra n e "  S łow ackiego , „L udzie  bezdom ­
n i"  Ż erom sk iego , „ L a lk a "  P ru sa , 
„K rzy żacy " S ienk iew icza ,, 2 tom y  
u tw o ró w  O rzeszkow ej, „W ybór poezy j" 
T u w im a, o raz  zb ió r n o w el po lsk ich . 
N a k ła d  dzie ł p isa rzy  p o lsk ich  o siąg n ął 
cy frę  250.000 egzem plarzy .

W ro k u  b ieżącym  w y d aw n ic tw o  
„G o slitizd a t"  zam ierza  w y d ać  jeszcze 
4 to m y  dz ie ł M ickiew icza, 2 to m y  S ło­
w ack ieg o  i szereg  dz ie ł w spółczesnych  
au to ró w  p o lsk ich , m. in. Iw aszk iew icza , 
K ru czk o w sk ieg o ; D ą b ro w sk ie j, N a ł­
kow skie j.

*
W śród  oca la ły ch  po w o jn ie  a rch i­

w ó w  w  G liw icach  z n a jd u ją  się  a k ta  
w  języ k u  po lsk im . Z ach o w an e  d o k u ­
m en ty  i k sięg i pochodzą z X V I—X V III 
w ieku . N a js ta rs z a  z n ich  to  n o ta tk a  
cechu  p ielaarsk iego  w  G liw icach  z ro k u  
1593. P o n a d to  z n a jd u je m y  ta m  księgę  
p ro to k ó łó w  sąd ó w  w ó jto w sk ich  z 1612 
— 1654 r., k sięg ę  s ta rsz y ch  b ra c tw  ce­
ch u  p iek a rsk ieg o  (1593— 1784), k sięg ę  
cechu  k ra w ieck ieg o  (1669— 1794).

P ró cz  tego  zach o w ał się  s ta tu t  cech u  
szew skiego, n o ta tk i do ty czące  ̂ e c h u  
k o w alsk ieg o  i rzeźn ick ieg o  i in.

C en n y m  m a te ria łe m  h isto ry czn y m  są  
ro czn ik i gaze t, w ych o d ący ch  w  G liw i­
cach , ja k  n p  k o m p le t „G łosu Ś lą sk ie ­
go" od 1903 do 1918 r. W k o ń cu  w sp o m ­
n ijm y  o a k ta c h  kośc io ła  św . B a rb a ry  
w  G liw icach  (1783— 1804).

*
U czeni a m e ry k ań scy  o p raco w a li m e­

to d ę  w y tw o rz en ia  sz tu czn ej w o d y  b a r ­
dz ie j „ m o k re j"  od n a tu ra ln e j .  W oda ta ­
k a  p rz e n ik a  szybciej p rzez  p o ry  po ­
w ie rzch n i, n iż  zw y k ła . J e d n y m  z licz­
n y c h  sposobów  p ra k ty c zn e g o  zastoso ­
w a n ia   ̂ ta k ie j  w ody , będzie  m ożność 
znaczn ie  szybszego i sk u teczn ie jszeg o  
gaszen ia  p o żąró w  p rz y  je j  pom ocy.
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Z S R R  -
N ie m a już chyba dzisiaj żadnego 

człowieka pracy, który by nie wiedział, 
że Zw. Radziecki jest naszym najlep­
szym przyjacielem i sojusznikiem. Nie 
każdy jednak wie dokładnie, jak  ukła­
dały sic nasze stosunki ze Zw. Radziec. 
kim  w okresie między dwiem a wojna­
mi domowymi, a szczególnie nie każdy 
•wie, jak  wpłynęła Rewolucja Paździer­
nikowa na odzyskanie przez nas nie­
podległości w 1918 r.

Dzięki Rewolucji Październikowej ru ­
nął jeden z największych naszych w ro­
gów — cara t rosyjski. Dzięki Rewolu­
cji Październikowej powstał potężny 
ruch rewolucyjny w Niemczech i Au- 
stro-W ęgrach. Wszystko to umożliwiło 
powstanie państwa polskiego. Nie pił- 
sudczycy, którzy wszystkie swe nadzie­
je  wiązali z zwycięstwem Niemiec i 
A ustrii' i chcieli pod ich skrzydłami 
stworzyć podległą zaborcom i zależną 
od nich, wchodzącą w ich skład Polskę, 
nie „narodowcy" którzy marzyli o tym, 
by to samo zrobić pod skrzydłami Rosji 
carskiej, nie państwa zachodnio-euro­
pejskie, które w  ciągu całej niem al 
I wojny światowej nie chciały w ogóle 
słyszeć o Polsce a przeciwnie, oburzyli 
się naw et na oszukańczy m anifest ce­
sarstw a niemieckiego i austriackiego, 
mówiący o Polsce — nie oni wszyscy 
sprawili to. że w  1918 roku Polska od­
zyskała niepodległość. Rewolucja Paź­
dziernikowa, która bezpośrednio czy po­
średnio rozbiła naszych trzech zabor­
ców, k tóra ogłosiła, że każdy- naród 

'm a prawo do samodzielnego bytu  pań­
stwowego — Rewolucja Październiko­
wa stworzyła realne w arunki dla od­
zyskania przez nas niepodległości.

Od początku też młoda władza ra ­
dziecka usiłowała żyć w zgodnej współ­
pracy z Polską.

Rząd radzi ecfki pierwszy, jeszcze 
przed innymi państwami, oświadczył, 
że uznaje niepodległość Polski i wyraził 
życzenie naw iązana z nami przyjaz­
nych stosunków. K ilkakrotnie w ciągu 
lat 1918—1920 rząd radziecki ponawiał 
te propozycje, ale zawsze spotykał się z 
wrogim stosunkiem naszych rządów k a . 
pitalistyczno-obszarniczych. Na propo­
zycje przyjaźni Piłsudski odpowiedz’ał 
wyprawą na Kijów po m ajątki biało­
ruskie i ukraińskie dla magnatów pol­
skich, Zam iast pomóc brac'om  Śląza­
kom, którzy wtedy krwawili w po­
w staniach przeciwko Niemcom, P iłsud­
ski tficzył niepotrzebną i szkodliwą 
wojnę z bratnim i narodami słowiański­
mi, chcącymi żyć z nami w zgodzie i  
przyjaźni.

Również i później, aż do wybuchu 
I wojny światowej, mogliśmy zauw a­
żyć te same zjawiska. Z jednej strony 
Związek Radziecki, przewidując przy­
szły najazd Niemców na Europę wscho­
dnią, usiłuje stworzyć potężny obóz, 
któryby przeciwstawił się zapędom nie­
mieckim. Z drugiej strony reakcja pol­
ska, prowadząca politykę wrogą w sto­
sunku do ZSRR. uniemożliwia wszyst­
kie próby ZSRR stworzenia bloku an ­
tyhitlerowskiego, uniemożliwia Zwiąż-

nasz przyjaciel i
kowi Radzieckiemu okazanie pomocy 
Czechosłowacji, odrzuca pomoc ZSRR 
dla Polski.

Ta zdradziecka, antynarodow a poli­
tyka rządów sanacyjnych doprowadzi­
ła, w  rezultacie, do strasznej klęski 
wrześniowej. Dud pracujący zrozumiał 
wówóczas, kto był prawdziwym w ro­
giem, a kto przyjacielem Polski. Za­
równo w k ra ju  jak 1 na em igracji — 
w  Anglii i w  ZSRR — przywódcy re­
wolucyjnego ruchu robotniczego, zrozu­
mieli, że tylko w  sojuszu ze Zw. R a­
dzieckim możemy odzyskać niepodle­
głość. -

I  rzeczywiście sojusz polsko-radziec­
ki, który zaw arły masy ludowe pod 
przewodnictwem rewolucyjnego- ruchu 
robotniczego z działaczami Polskiej P ar­
tii Robotniczej na czele— przyniósł nam  
niepodległość. I trzeba tu  sobie powie­
dzieć: tylko sojusz ze Zw. Radzieckim 
i tylko Arm ia Radziecka mogła nam  
przynieść niepodległość, tylko Arm ia 
Radziecka mogła zwyciężyć faszyzm.

Zw. Radziecki okazał się naszym naj­
większym przyjacielem nie tylko przez 
fak t wyzwolenia nas z niewoli hitle­
rowskiej. Dzięki niemu bowiem wróci­
ły  do nas Ziemie Zachodnie, dzięki nie­
m u potrafiliśm y je utrzymać. Sojusz ze 
Zw. Radzieckim stał się gw arancją n a­
szej niepodległości i całości naszych 
granic. Zadajem y sobie pytanie: dla­
czego w łaśnie Zw. Radziecki jest n a ­
szym przyjacielem?

Główną przyczyną pokojowej polity­
ki Zw. Radzieckiego jest ustrój tego 
państw a — ustrój socjalistyozny. Socja­
listyczne państwo jest wrogiem wszel­
kiej wojny. Otóż ustrój socjalistyczny 
jest również główną przyczyną przy­
jaznych stosunków ZSRR z państw am i 
demokratycznymi.

Wiemy wszyscy, że między ludźmi 
pracy nie może być sprzecznych intere­
sów. Nasz ustrój, ustrój dem okracji lu ­
dowej, podobnie jak  ustrój socjalistycz­
ny w  ZSRR, oznacza władzę państwo­
wą w ręku ludu, a nasza klasa robot­
nicza walczy o ostateczne zniesienie 
wyzysku człowieka przez człowieka. I 
dlatego łączy nas ze ZW. Radzieckim 
wspólna walka o lepszy ustrój, o sp ra­
wiedliwość społeczną.

Istnienie Zw. Radzieckiego pomogło 
polskim masom ludowym odnieść zwy­
cięstwo nad reakcją. Dzięki poparciu 
ZSRR zdołaliśmy o własnych siłach 

/  zwyciężyć w  swym k ra ju  obszarników 
i wielkich kapitalistów, gdyż reakcja 
międzynarodowa nie odważyła się na 
zbrojną interwencję w obronie in tere­
sów reakcji polskiej. Mogliśmy utrzy­
mać nasze zwycięstwo znów dzięki po­
mocy ZSRR, który wspierał nas m ate­
rialn ie i bronił naszych interesów na 
arenie międzynarodowej. Wszystko to 
jest stw ierdzeniem  jednego zasadnicze­
go faktu — Zw. Radziecki jest naszym 
najlepszym przyjacielem, ponieważ 
państw a nasze łączą więzy klasowe — 
solidarność budujących nowy ustrój 
m as ludowych, solidarność naszych klas 
pracujących. Dlatego Sojusz nasz ze

sojusznik
Zw. Radzieckim musi być trw ały, d la­
tego braterstw o naszych ludów będzie 
się wciąż pogłębiać i  wzmacniać.

ZSRR NA CZELE OBOZU POKOJU

3-letni okres, k tóry  upłynął od chwili 
zakończenia wojny, był okresem dal­
szego wzrostu potęgi i au tory tetu  Zw. 
Radzieckiego. Narody państw a socjali­
stycznego ani na chwilę nie zapomina­
ją, że siły reakcji nadal istnieją na 
świecie, że znów odradza się faszyzm, 
że międzynarodowa klika im periali­
styczna z imperializmem am erykańskim  
na  czele dąży do zakłócenia pokoju, do 
nowych aw antur wojennych. Dlatego 
też n§£ody ZSRR nieustannie zwięk­
szają zdolność obronną swego państw a. 
Dlatego też Zw. Radziecki za podstawo­
w ą zasadę swej polityki zagranicznej 
uważa nieprzerwaną, konsekwentną 
w alkę o pokój.

Fakt, że Zw. Radziecki stoi n a  czele 
wszystkich sił św iata, walczących o po­
kój, nie jest rzeczą przypadkową. 
Ustrój społeczny ZSRR, ustrój socjali­
styozny jest bowiem główną przyczyną 
tego, że państw o to tak  ofiarnie walczy 
o utrzym anie pokoju na całym świe­
cie. Czym się to tłum aczy? Tłumaczy 
się  to  tyim, że ustró j socjalistyczny 
zniósł wszelki wyzysk człowieka przez 
człowieka, wszelki ucisk jednego na­
rodu przez drugi naród. Ustrój ten  dą­
ży do zapewnienia ludziom pracy, do­
brobytu i wszechstronnego rozwoju u- 
mysłowego i kulturalnego. Osiągnąć to  
można ty lko przez wytężoną, pokojową 
pracę nad rozbudową wszystkich dzie­
dzin gospodarki narodowej, rozwoju 
ku ltu ry  i sztuki. Dlatego w ojna k tóra 
jest najstraszliwszym  wrogiem ludzi 
pracy, jest jednocześnie najstraszniej­
szym wrogiem ustro ju  socjalistycznego. 
Dlatego Zw. Radziecki musi walczyć 
wszystkimi siłami o utrzym anie pokoju 
na całym świecie, bo przecież wiemy, 
że każda nowa wrojna może się przero­
dzić -w wojnę światową. Pokojowa poli­
tyka ZSRR nie jest więc chwilowym 
politycznym czy dyplomatycznym po­
sunięciem rządu radzieckiego. Kc .uecz- 
ność walki o pokój wypływa z Istoty 
państw a radzieckiego — z istoty jego 
ustro ju  społecznego.

Przykładów pokojowej polityki ZSRR 
po wojnie znamy bardzo wiele. Przy­
pomnijmy sobie niektóre spośród nich.

Rząd radziecki ze szczególną stanow ­
czością występuje przeciwko odrodze­
n iu  imperializmu i potęgi m ilitarnej 
Niemiec, gdy to w łaśnie jest celem 
państw  zachodnich im perialistycznych, 
podczas gdy ZSRR jest jedynym mo­
carstwem, które wykonuje uchwały 
poczdamskie. Związek Radziecki był 
współinicjatorem j współorganizatorem 
Konferencji Warszawskiej, której decy­
zje uznane są za światowy program  
pokoju.

Zw. Radziecki był czołowym współ­
tw órcą Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, k tórej zadaniem jest obrona 
pokoju i  praw  poszczególnych państw  
na całym świecie. Zw. Radziecki konse.
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kwentnie popiera wszelkie kroki, zmie­
rzające do utrwalenia pokoju świato­
wego. Dzięki niezłomnej postawie 
ZSRR Zgromadzenie ONZ uchwaliło 
rezolucję, potępiającą podżegaczy wfl- 
jennych. Państwo radzieckie ani na 
chwilę nie zaprzestaje swej szlachetnej 
misji — obrony ludzkości przed nową 
Wojną.

Jednakże utrzymanie pokoju świato­
wego zapewnia nie tylko pokojowa po­

lityka ZSRR. Związek Radziecki bront 
pokoju przez sam fakt swego istnienia. 
To, że ojczyzna socjalizmu jest tak po­
tężnym, niezwyciężonym mocarstwem, 
że jest ostoją wszystkich sił demokracji 
i pokoju — stanowi przeszkodę dla 
wszystkich podżegaczy wSjennych, któ­
rzy by chcieli wtrącić świat w  nową 
awanturę wojenną. Istnienie potężnego 
mocarstwa socjalistycznego jest pod­
stawową gwarancją utrzymania pokoju 
światowego. «

przemysłu, oswobodziły młode państwo 
radzieckie od zależności krajów kapita- 
listyczynch, dyktujących radzieckim 
gospodarzom narodu swoje warunki 
handlowe.

Zadanie to było utrudnione tym, że 
dany przemysł musiał być zbudowany 
w  kilku krótkich latach, w  czasie nie­
spotykanym w  rozwoju przodujących 
państwach kapitalistycznych.

Jeżeli dzisiaj nie można jeszcze * 
twierdzić, że zadanie to było zupełnie 
spełnione, mamy na to dużo ważnych 
powodów, których główne rysy są nam 
średnio-euiropejeżykom szczególnie do­
brze znane. Było nim w  pierwszym 
rzędzie przygotowanie bandyckiego na­
padu na Związek Radziecki przez na­
zistowskie Niemcy.

Pomyślne osiągnięcia na wszystkich 
odcinkach życia socjalistycznego były 
nie po myśli władców hitlerowsko-ka- 
pitalisłycznych kół Niemiec. Przyczyna 
ta wpływała na program budowy fa­
bryk maszyn poligraficznych Związku 
Radzieckiego.

Nie było można spokojnie’ i beztro­
sko budować przemysł pokojowy bez 
równoczesnego zapewmenia własnego 
przemysłu zbrojeniowego, zwłaszcza, że 
Niemcy nazistowskie gorączkowo się 
zbroiły i nie ukrywały swych planów 
zaborczych na wschód.

Przebieg niedawno ukończonej woj­
ny zupełnie potwierdził dokładność 
przewidywań radzieckich mężów sta- 
nu, że koła kapitalistyczne nazistow­
skich Niemiec przedsięwezmą wszyst­
ko, aby ogromne okręgi wschodnie by­
ły znowu w  zupełnej zawisłości od nich 
i tym sposobem stały się trwałym źró­
dłem ogromnych zysków, do których 
były przyzwyczajone za swego „gospo­
darowania" w starej carskiej Rosji.

Jak wypadła druga wojna światowa 
dla całej ludzkości a szczególnie dla Nie-

O  r a d z ie c k ie j  poligrafii
(Ciąg

Wpływ niektórych przedsiębiorstw 
niemieckich na zaopatrywanie Rosji 
Swymi wyrobami był tak wielki, że w  
rzeczywistości zajmowały one monopo­
lowe stanowisko na wewnętrznym ryn­
ku rosyjskim.

Tak np. jedna jedyna firma Kónig
Bauer sprzedała do roku 1906 do Ro- 

słi _ 1511 maszyn pospiesznych, co przy 
ogólnej liczbie 5000 maszyn pospiesz­
nych, które Rosja do pierwszej wojny 
światowej posiadała*w swym parku, 
stanowiło prawie 30°/o wszystkich w  
ruchu znajdujących się maszyn. Z wy­
buchem pierwszej wojny światowej 
wszelki dowóz maszyn niemieckich do 
Rosji ustał.

Dopiero w  latach 1924/25 przystąpio­
no do planowego dowozu różnych urzą­
dzeń dla przedsiębiorstw poligraficz­
nych do młodego Związku Radzieckie­
go. Były to przede wszystkim wielkie 
nowoczesne przedsiębiorstwa, które żą­
dały ulepszenia swych podstaw techni­
cznych.

Ogromne zainteresowanie się życiem 
społecznym ze strony milionów przyna-

dalszy)

leżnych do warstw pracujących, zbu­
dzonych rewolucją październikową, o- 
raz ubogi stan prawie wszelkiego urzą­
dzenia technicznego, które nie mogło 
być odnowione z biegiem pierwszej 
wojny światowej, a do niej nawiązują­
cej się wewnętrznej wojny, postawiły 
przed kierownikami gospodarki krajo­
wej problem niedostatku produkcji 
poligrafii radzieckiej.

Nie można było iść starą drogą, lecz 
po niej zmuszoną była kroczyć poligra­
fia carskiej Rosji.

Nie można też było liczyć Się z wiel­
kim rozwojem przemysłu poligraficz­
nego, jakiego dobitnie żądał nowy czas, 
pozo,stawiając przemysł ten w zależno­
ści od dowozu urządzeń z krajów kapi­
talistycznych, stojących wprost nie- 
przyjaźnie wobec młodego państwa so. 
cjalistycznego.

Ujawniła się więc naturalna koniecz­
ność organizowania w  szybkim tempie 
budowę fabryk maszyn poligraficznych.

Objętość i tempo prowadzenia powo­
jennej rekonstrukcji przemysłu radziec­
kiego, jak też plany do budowy swego

GALEWSKI JOZEF

(Ciąg dalszy)
'— To ja — odpowiedziałem.
■— Toś ty Polak? Chcesz jechać do 

Kopenhagi a nie masz pieniędzy?
— No tak. Jeżeli nie można za pie­

niądze, to trzeba popróbować czy to sa­
nie nie uda się bez pieniędzy.

No dobrze. Pójdziecie teraz do ma- 
®zyin i będziecie węgle wrzucać do pie­
ca  ̂_ byście czymś opłacili waszą po­
dróż — dając przy tym znak maryna­
rzowi, aby nas tam zaprowadził.

Przyszedłszy do maszyn, powitał nas 
serdeoznym uśmiechem maszynista, py­
tając się:

— Toście drukarze? Wyście nie pier­
wsi i nie ostatni drukarze, którzy na 
f aPę jechała do Kopenhagi; widziałem 
1(!h już kilkunastu i tak samo wrzucali 
węgle do pieca jak i wy. A wódkę ma­
cie?

Na naszą odpowiedź, że nie mamy 
Pieniędzy na wódkę, wyjął ze swej 
Szafki ściennej butelkę koniaku, poda­
jąc nam ją ze słowami:

— Napijcie Się ino porządnie, żeby 
się was choroba morska nie czepiła.

Ponieważ czuliśmy już jakieś mdło­
ści w  żołądku, co jest symptomem mor­
skiej choroby, więc też raz i drugi po­
ciągnęliśmy porządnie z butelki, a owe 
niedomagania znikły naraz. Tak spę­
dziliśmy wesoło czas aż do przyjazdu 
do Kopenhagi, wrzucając od czasu do 
czasu szuflę węgli do pieca. Po wylądo­
waniu zwróciliśmy się do pierwszego 
napotkanego policjanta, któremu kolega 
wręczył kartkę z adresem owego towa­
rzystwa. Policjant, przeczytawszy treść 
kartki, skinął na nas, abyśmy szli za 
nim, zaś przy końcu swego obwodu dał 
sygnał świstawką, po czym nadszedł 
inny policjant, kóremu wręczył kartkę, 
wskazał na nas, i znów ruszyliśmy za 
nowym policjantem. Takim sposobem 
dostaliśmy się przed sam dom owego 
towarzystwa. Pożegnawszy się z poli­
cjantem, weszliśmy do domu na pierw­
sze piętro, gdzie na drzwiach była ta­
bliczka firmowa owego towarzystwa:

„Deutscher Hil£sverein“ (Niemieckie 
Towarzystwo Wspierające). Na zapu­
kanie do drzwi słyszymy wezwanie:’

— Herein! (Wejść!)
Wchodzimy, pozdrawiając dla zado­

kumentowania naszego wychowania re­
ligijnego:

—'r Gelobt sei Jesus Christus. (Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus).

— In alle Ewigkeit. Amen. (Na wieki 
wieków. AAien). — odpowiada pastor.

Był to wysoki mężczyzna, dobrze zbu­
dowany, z okularami na nosie, nieco 
już szpakowaty, lat około 40—50. Przy­
patrzywszy się nam badawczo, zapytał 
nas, czego sobie życzymy.

Kolega objaśnił mu, że jako druka­
rze chcemy poznać świat i ludzi, przy 
tyim wydoskonalić się w naszym zawo­
dzie, dla tego chcielibyśmy w Kopenha. 
dze poszukać sobie odpowiedniego sta­
nowiska, prosząc go w  tej sprawie o 
radę i pomoc.

— Moi kochani — odpowiada pastor 
miłym głosem. — Jaką radę mogę wam  
udzielić, chyba tę, żebyście jak najprę­
dzej opuścili Kopenhagę, gdyż tutaj 
pracy nie otrzymacie, nie władając ję­
zykiem duńskim. Zresztą jest tu spora 
ilość Duńczyków bez pracy, ponieważ 
teraz panuje czas ogórkowy, zatem dla 
was, nie można robić wyjątku. Co zaś
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miec nazistowskich, jest nam wszyst­
kim dobrze znana.

Faktem  jednakowoż jest. że owa 
straszna wojna plan budowy fabryk 
poligraficznych maszyn cofnęła na sze­
reg lat wstecz, lub przynajm niej 
wstrzymała w ich wielce obiecującym 
rozwoju.

Korzystny ten wynik, który radzie­
ckie, poligraficzne fabryki maszyn wy­
kazały już w roku 1937, dowodzi, że już 
w  tym czasie radziecka poligrafia była 
w największej mierze zaopatrywana w 
urządzenia techniczne ze swych fabryk.

Jako założyciela pierwszych radziec­
kich zakładów dla poligraficznych fa­
bryk maszyn uważać trzeba zakład le- 
ningradzki, nazwany imieniem niemiec­
kiego bojownika z faszyzmem Maksy­
miliana Holzowa. Zakład ten już w ro­
ku 1933 wykonał 28 linotypów, wyka­
zujących w praktyce swe dobre zalety.

Prócz pierwotnie projektowanej zdol. 
ności'zakładu wykonania 300 linotypów 
rocznie, liczono też na wyrób składa- 
rek i innych maszyn poligraficznych. 
Zakład ten objął także wyrób małych 
maszyn rotacyjnych oryginalnej' kon-/ 
strukcji inżynierów radzieckich Got- 
mana i Minina.

Drugi zakład fabrykacji maszyn po­
ligraficznych znajduje się w  mieście 
Rybińsku nad Wołgą. Wyspecjalizował 
się on w wyrobie maszyn pospiesznych 
typu „Pionier", których już w drugim 
roku pracy swej wykonał 109 sztuk. 
W latach następnych rozszerzył swój 
program wytwórczy na budowę nowo­
czesnych maszyn rotacyjnych, am ery­
kanek (dociskówek), maszyn litografi­
cznych, offsetowych, obcinarek oraz u- 
rządzeń dla stereotypii. Zakład rybiński 
poczytywany jest za przodujący zakład 
radzieck; poligraficznych fabryk m a­
szyn. a rozwojowi jego przypisuje się 
wielką rozbudowę.

Budowę am erykanek i obcinarek in­
troligatorskich powierzono moskiew­
skiemu zakładowi KPG oraz innym za­
kładom w różnych miastach Związku 
Radzieckiego.

W jakim  stopniu zmieniła okupacja 
wielkich obszarów Związku Radziec­
kiego plan wytwórczy ; pomieszczenia 
poligraficznych fabryk maszyn, o tym 
dotychczas jeszcze nic nie wiadomo.

I
Powołanie instytucji mężów zaufania 

na drodze ustawy ma ogromne znacze­
nie dla całego ruchu zawodowego. Wy­
bory mężów zaufania nie mogą się od­
bywać w sposób przypadkowy i dowol­
ny. Dlatego Komisja Centralna Związ­
ków Zawodowych wydała regulamin, 
który ułatwi poszczególnym związkom 
przeprowadzenie wyborów mężów zau­
fania, oraz w znacznym stopniu ułatwi 
im zrealizowanie uchwał czerwcowego 
plenum. Zarządy główne winne zatem 
niezwłocznie rozesłać swoim terenowym 
instancjom związkowym (okręgom, od­
działom, radom  zakładowym, a OKZZ 
powiatowym radom  związków zawodo­
wych omawiany regulamin, w celu roz­
poczęcia ogólnej kampanii wyborczej.

Na zebraniach wyborczych, które 
winny się odbywać przy udziale więk­
szych grup po 150—200—250 osób, na­
leży jasno zreferować zadania mężów 
zaufania. Na tychże zebraniach należy 
podać do wiadomości podział na grupy 
(25_ki). Gdyby to  miało -zająć -zibyt du­
żo czasu (duże zakłady) należy przynaj­
mniej zreferować zasady, na jakich po­
dział na grupy został dokonany. Nieza­
leżnie od tego, spis podziału na grupy 
winien być wywieszony na tablicy o-

Przed drugą wojną światową wielka 
część urządzeń technicznych dla dru­
karni była umieszczona w miastach, 
podlegających na koniec okupacji nie­
mieckiej i dlatego egzystencja tychże 
gąkładów w czasie obecnym praw do­
podobnie nie może być brana pod u- 
wagę. (c. d. n.).

tłum. J. Galewski

głoszeń. Po dokonaniu wyborów należy 
ogłosić ich wynik z  wyszczególnieniem 
nazwisk mężów zaufania dla każdej 
grupy (25-ki).

Grupy winny być dzielone według 
gałęzi produkcyjnych (nip. brygad), wy­
konywania jednakowego lub zbliżonego 
rodzaju pracy itr?. Zasadniczo mężowie 
zaufania wyganiani są z 25-tek, do któ­
rych sami należą. Jednak, gdyby zacho­
dziły trudności odpowiedniego doboru 
mężów zaufania z własnych 25-tek, mo­
gą oni być wybierani spośród całego 
zespołu 150—250 osobowego grupy wy­
borczej. W tym  w ypadku pożądanym 
jest, ażeby mąż zaufania zatrudniony 
był blisko tej 25-tki, którą reprezen­
tuje.

Na kandydatów na mężów zaufania 
należy wysuwać najbardziej aktyw ­
nych. popularnych członków związku, 
a przede wszystkim przodowników pra­
cy — jako kandydatów, którzy dają 
gw arancję dobrego spełniania swych 
żądań.

Dobrze przygotowane listy kandyda­
tów winny być głosowane w  całości, 
przez podniesienie ręki.

Zarządy główne, w rękach których 
spoczywa inicjatywa zarządzania wy­
borów, winny dołożyć wszystkich sta-

Wybory mężów zaufania

się tyczy pomocy, mogę ją  wam udzie­
lić w postaci pieniężnej, abyście mieli 
odpowiednie środk; na powrót do k ra­
ju — wręczając każdemu 4 korony.

Pożegnawszy się z pastorem i podzię­
kowawszy mu za jego pomoc, udaliśmy 
się do Związku Drukarzy, gdzie nam 
oświadczono, że prędzej nie otrzymamy 
zasiłku, aż w  dniu naszego wyjazdu, 
gdyż przepilibyśmy go, stając się potem 
ciężarem Związku.

Mając w kieszeni 4 korony, co n a  ów- 
czas było 'kapitałem, udaliśmy się na 
zwiedzanie miasta, przy czym dostaliś­
m y się też do „Tivoli". Jest to olbrzymi 
ogród, zawierający rozliczne zabawy i 
mnóstwo rozrywek, tak  jak „Prater" 
we Wiedniu. Rzecz oczywista, że przy 
takim  „zwiedzaniu" poszły 2X4 korony 
z dymem pożarów, ledwo nam  zostało 
parę- groszy na nocleg. Postanowiliśmy 
więc jeszcze raz udać się do owego to­
warzystwa niemieckiego o wsparcie.

N azajutrz zjawiamy się znów w  po­
koju pastora, który nas w ita słowami:

— To znów przychodzicie? Czego żą­
dacie?

Kolega opowiada m u płaczliwym gło­
sem na prędce zmyśloną bajkę o szule­
rach, w których ręce dostaliśmy się w 
pewnej restauracji, dokąd wstąpiliśmy 
by coś zjeść, a oni nas ograli doszczęt­

nie, pozwalając nam, dla zachęty, po­
czątkowo wygrać kilka razy mniejsze 
stawki.

— Tak, tak — powiada pastor. — 
Wyście nie pierwsi a może i  nie osta­
tni, którzy tu ta j porobili takie doświad­
czenia. Więc cóż teraz zamierzacie z 
sobą zrobić?

— Chcemy wrócić do kraju, lecz nie 
mamy pieniędzy, — odpowiadamy, za­
milczając umyślnie, że jaszcze ze 
Związku otrzym amy wsparcie.

— No, to dobrze — powiada pa­
stor. — Na przejazd w am  dam, lecz 
więcej dać w am  już nie mogę — w rę­
czając przy tym  każdemu po 2 korony, 
o co nam  też właściwie chodziło.

Poszliśmy do Związku, oświadczając, 
że chcemy opuścić Kopenhagę. Wręczo­
ne nam po 4 korony oraz bilet wolnej 
jazdy do Malmo, miasta portowego w  
królestwie szwedzkim, abyśmy przy tej 
sposobności poznali także część Szwe­
cji. I  byliśmy znów Krezusami, posia­
dając forsę w  postaci brzęczącej mo­
nety  aż 6 koron i. wolny przejazd, obo­
jętnym  było dla nas dokąd, chociażby 
n a  koniec św iata, gdyż nie mieliśmy 
nic do stracenia. Kupiliśmy też sobie 
butelczynę koniaku, aby się zabezpie­
czyć przed ewentualnym napadem  m or­
skiej choroby. Jazda statkiem  parowym

z Kopenhagi do Malmo nie trw ała dłu­
go a po zwiedzeniu m iasta i* zgłoszeniu 
się w  Związku ruszyliśmy częściowo 
piechotą częściowo koleją, podług tego 
jak i był stan naszej kasy, w dalszą dro­
gę ^ o  stolicy państwa szwedzkiego. — 
Sztokholmu, nie omieszkając zwiedzać 
po drodze większe miasta i zabrać 
z nich w iatyk na dalszą drogę. Przy­
bywszy do Sztokholmu, udaliśmy się  do 
Związku, którego adres otrzymaliśmy 
w  Kopenhadze, gdzie nam oświadczo­
no to samo co w  Kopenhadze, że zapo­
mogi nie otrzymamy prędzej aż przed 
opuszczeniemt m iasta Po zwiedzeniu 
stolicy, co nam  zabrało trzy dni czasu 
i  otrzym aniu zapomogi związkowej o- 
raz wolnej jazdy do Gdańska, opuści- 

* liśmy Szotkholm. Ja  wysiadłem w Tił- 
ży, gdyż koniecznie chciałem zwiedzić 
Prusy, kolega zaś popłynął statkiem  do 
Gdańśka i dopiero zimą tego roku spo­
tkałem  się z nim  znów we Wrocławiu 
w Drukarni Uniwersyteckiej.

Chcąc się wydoskonalić w  języku cze­
skim, którego nauczyłem się przez ob­
cowanie z Czechami i  w  języku rosyj­
skim, w  którym  brałem  lekcje, praco­
wałem w  Pradze w  „Praskim  Dniewni- 
ku". V

(C. d. n.).
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rań, aby zebrania przedwyborcze ob­
sługiwane były przez wypróbowanych 
i oddanych klasie robotniczej związ­
kowców, a  delegowani na te  zebrania 
Przedstawiciele OKZŻ i PRZZ winni 
dopilnować, aby wybory odbywały się 
w atm osferze'  zgody i  troski o dobro 
całości zakładu \ jego załogi. W wielu 
związkach już przed zarządzeniem wy­
borów zostały przeprowadzone kursy 
dla mężów zaufania. Nie należy więę o 
tym zapominać, aby przy wyborach u- 
waględniono również przeszkolonych na 
mężów zaufania.

Mający się wkrótce ukazać regulamin 
funkcjonowania rad  zakładowych, de­
legatów oraz mężów zaufania do zadań 
tych ostatnich zalicza:

1) czuwanie nad  stosowaniem usta­
wodawstwa pracy, wynagradza­
niem  za godziny nadliczbowe, bez­
pieczeństwem 1 higieną pracy, o- 
chroną pracy młodocianych i ko­
biet;

2) czuwanie nad stosowaniem umów 
zbiorowych pracy;

3) czuwanie nad dyscypliną pracy 1 
nad akcją współzawodnictwa p ra ­
cy, udzielanie rad  i wskazówek do-

Regulamin wyborów mężów 
II

1. Wyborów mężów zaufania doko- 
■ nu je się n a  zasadzie znowelizowa­

nego dekretu o radach zakładowych 
z dnia 16. I. 1947 roku (Art. 2 
Ust. 2).

2. Wybory odbywają się na ogólnych 
zebraniach pracowników w  głoso­
w aniu jawnym  i  bezpośrednim, 
zwykłą większością głosów.

3. Pierwsze wybory zarządza Zarząd 
główny związku zawodowego na 
wniosek oddziału danego związku. 
Oddział związku wyznacza kandy­
datów na członków komisji wybor­
czej w  składzie: przewodniczący,
2 członków kom isji i 3 zastępców. 
Zarząd główny, po zatwierdzeniu 
składu komisji wyborczej, poleca 
przeprowadzenie wyborów zarządo­
wi oddziału związku zawodowego.

Zarząd główny związku zawodo­
wego zobowiązany jest powiadomić 
o term inie wyborów conajmniej ną 
14 dni przed ich ogłoszeniem w ła. 
śoiwą terenowo OKZZ.

OKZZ z  ważnych przyczyn ma 
prawo wstrzymać wybory i powia­
domić o tym  Zarzad główny i 

KCZZ.
4 . .  Następne wybory przeprowadza 

rada zakładowa lufo oddział związ­
ku  zawodowego, wyznaczając ko­
m isję wyborczą — dalsze postępo­
w anie wyborcze jak w  punkcie 3.
Wybory w  zakładach pracy odby­
w ają się grupam i w  ilości od 100— 
250 w jednej grupie. Tam gdzie 
w arunki na to  nie pozwalają, g ru­
py mogą być odpowiednio zmie­
nione.
Do zadań komisji wyborczej na­
leży:
a) ustalanie grup wyborczych i _ wy­

znaczanie term inu ich zebrań,
b) ustalanie ilości kandydatów z po­

daniem ich nazwisk w/g ilości

tyczących oszczędnego używania 
narzędzi i materiałów, oraz racjo­
nalnego organizowania pracy przez 
poszczególnych robotników;

4) informowanie rady zakładowej o 
warunkach pracy na powierzonym 
im odcinku, komunikowanie jej o 
wszelkich uchybieniach od obowią­
zujących przepisów prawnych, czu­
wanie nad wprowadzeniem w ży­
cie uchwał rady zakładowej, oraz 
przekazywanie jej spraw przyję­
tych do załatwienia od robotników.

W razie niezałatwienia sprawy 
przez radę zakładową, mężowie za­
ufania m ają prawo przekazać ją 
oddziałowi związku zawodowego;

5) informowanie swojej grupy praco­
wników o działalności związku za­
wodowego, dopilnowanie karności 
organizacyjnej oraz branie aktyw­
nego udziału w  pracach związku.

Zarządzenie wyborów mężów zaufa­
nia wprost przez zarządy główne, z po-

i daniem jedynie do wiadomości o tym 
OKZZ, zbliży centralne kierownictwo 
związków do mas członkowskich i u- 
sprawnj Ich działalność.

W. Wroński

zanfania w zakładach pracy
25-tek w  poszczególnych grupach 
wyborczych,'

c) zbieranie od kandydatów oświad­
czeń, że w razie wyboru m andat
przyjmą,

d) kierownictwo zebraniami wy­
borczymi,

e) obliczanie głosów 1 ogłoszenie 
wyników wyborów.

7. Przewodniczący komisji wyborczej 
powierza pozostałym członkom ko­
misji i ich zastępcom kierowanie 
wyborami w poszczególnych gru­
pach wyborczych, o ile wybory od­
bywają się jednocześnie w  kilku 
grupach.

8. Kierownik wyborów przewodniczy 
na zebraniach, przeprowadza wybór 
prezydium w  składzie: sekretarz i 
2 asesorów, oraz przyjmuje zgło­
szenia i zarządza głosowanie na li­
stę mężów zaufania.

9. Kierownik i sekretarz zebrania wy­
borczego spisują protokół wybor­
czy. Protokół winien zawierać: da­
tę  i miejsce zebrania .liczbę obec­
nych, nazwiska kandydatów, ilość 
oddanych na każdego kandydata 
głosów oraz imienny wykaz 25-tek 
z podaniem nazwiska wybranego 
męża zaufania dla każdej 25-ki.

10. Protokół wyborczy, podpisany 
przez kierownika i  sekretarza pre­
zydium zebrania, sporządzony jest 
w  2 jednakowo brzmiących egzem­
plarzach. Przewodniczący komisji 
wyborczej składa protokół radzie 
zakładowej, a drugi otrzymuje za­
rząd oddziału danego związku. Za­
rząd oddziału obowiązany jest prze.

słać odpis protokółu do Zarządu 
głównego związku zawodowego i  
OKZZ.

11. W wypadkach przeprowadzenia 
wyborów kilkoma grupami, prze­
wodniczący komisji wyborczej spo­

rządza. na podstawie oryginalnych 
protokołów wyborczych poszczegól­
nych grup, jeden protokół z wybo­

rów przeprowadzonych w całym 
zakładzie pracy.

Protokół ten podpisują: przewo­
dniczący komisji wyborczej, kiero­
wnicy i sekretarze grup wybor- 

\ czych.
Protokóły składane są jak  wyżej 

w punkcie 10-tym. ^
12. Wybory mogą być itaskarione do 

OKZZ za pośrednictwem właściwe­
go oddziału związku zawodowego 
w  term inie 7 dni od daty  ich prze­
prowadzenia. W razie uznania 
skargi za uzasadnioną, OKZZ za­
rządza nowe wybory powiadamia­
jąc o tym  Zarząd główny zaviązku 
zawodowego i  KGZlZ. Skarga w in­
na być podpisana conajmniej przez 
'/« ogólnej liczby wyborców, jednak 
nie mniej niż przez 10-ciu.

13. Regulamin niniejszy wchodzi w ży­
cie z  dniem ogłoszenia.

KOMUNIKAT
Zarząd Okręgu Gdańsk Związku 

Zaw. Prac. Przem. Poligraficznego w  
Polsce ostrzega przed Bolesławem 
Czerwonką, składaczem ręcznym, ur. 
10 m arca 1899 r., pracującym ostatnio 
w Gdańsku, k tóry  na podstawie § U l 
statu tu  wykluczony został ze Związku 
wyrokiem Okręgowego Sądu Związko­
wego w  Gdańsku z dnia 26. VII. 1948 r. 
za przestępstwa natury moralnej (§ 72 
lit. a) statutu.

Wymieniony porzucił pracę w  Gdań­
sku, udając eię w  niewiadomym kie­
runku.

POSIADACZE KART ŻYWNOŚCIO­
WYCH OTRZYMUJĄ PODWYŻSZONY 

ZASIŁEK RODZINNY
Wobec zniesienia przydziałów chleba 

l  mąki na karty  aprowizacyjne z dniem 
1 listopada br. osoby korzystające 
z przydziałów żywnościowych otrzy­
m ają zamiast zniesionych artykułów 
wyrównanie pieniężne. Dla pobierają­
cych zasiłki rodzinne dodatek ten bę­
dzie wypłacany łącznie z zasiłkiem, 
począwszy od dnia 1 listopada br.

Dodatek aprowizacyjny na pierwsze 
dziecko wyniesie 385 zł. miesięcznie, co 
łącznie z zasiłkiem rodzinnym stanowi 
1.035 zł., na drugie — 415 zł., dając 
łąęzną sumę 1.215 zł., n a  trzecie i na 
każde dalsze dziecko 450 zł., co da 
ogólną kwotę .1.450 zł. miesięcznie. Na 
żonę wychowującą dzieci, na którą pra­
cownik otrzymywał dotychczas tytułem 
zasiłku rodzinnego 500 zł, przysługuje 
dodatek aprowizacyjny w  wysokości 
260 zł., zaś na żonę nie wychowującą 
dzieci suma zasiłku w raz z dodatkiem 
wyniesie łącznie 560 zł.

Należy zwrócić uwagę na fakt. że żo­
na nie wychowująca dzieci w zasadzie 
nie może korzystać z dodatku aprowi- 
zacyjnego w  wypadku przekroczenia 40 
roku życia. Osoby młodsze otrzymują 
go jedynie na podstawie zaświadczenia 
lekarza ubezpieczalni społecznej o 
trwałej niezdolności do pracy zarobko­
wej, bądź też na podstawie oświadcze­
nia o gotowości do objęcia pracy za­
ofiarowanej przez Urząd Zatrudnienia. 
Zaświadczenia te wzgl. oświadczenia 
należy złożyć w placówkach, w których 
dotąd pobierano zasiłki rodzinne, tj. w 
zakładach pracy wzgl. ubezpieczalniach 
społecznych.
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Z Okręgów Zwiqzku:
OKRĘG GDAŃSK

Pra<£ Zarządu Okręgu w  miesiącach  
sierpn® i w rześniu br. poświęcono lu ­
stracji Oddziałów. Głównym tem atem  
zebrań było zapoznanie członków zw ią­
zku z uchwałam i czerwcowego Plenum  
Centralnej Komisji Związków Zawo- 
wych.

Życzliwy oddźwięk i zadowolenie 
w yw ołały sprawy: centralizacja wcza­
sów  pracowniczych, reorganizacja św ie­
tlic i połączenie w  jedną całość niektó­
rych pokrewnych sobie związków. Do­
tyczy to przemysłu papierniczego, któ­
ry na naszjnn terenie posiada dużą 
ilość zakładów, . wytwarzających pro­
dukty pokrewne przemysłowi poligra­
ficznem u a niejednokrotnie ściśle zwią­
zane, posiadają bowiem  introligatornie, 
maszyny drukarskie, zatrudniające 
składaczy ręcznych i m aszynistów (nie- 
dokształconych) należą natom iast do 
Związku Chemicznego, z którym ich  
nigdy nic nie łączyło.

Dobrowolność należenia do Związku 
została stwierdzona w  100°/o. Przepro­
wadzone lustracje w  oddziałach i  ze­
brany m ateriał dają przejrzysty obraz. 
Największe trudności do pokonania 
napotykały komisje kult.-oświatowe z 
powodu braku własnych świetlic. Wię­
ksze ośrodki jak Gdańsk, Gdynia po­
mimo usilnych zabiegów o stworzenie 
w łasnego domu — spełzły na niczym. 
Członkowie tych ośrodków przejawia­
ją dużą ruchliwość i  chęć do pracy 
oświatowej. W początkach roku 1948 
zorganizowano chór, orkiestrę, kółko  
dramatycze, poszczególne sekcje zapo­
czątkow ały kursy dokształcające. Pra­
ce te prowadzone były w  ńadwyraz 
ciężkich warunkach mieszkaniowych, 
gdzie się dało, a  w ięc w  św ietlicy za­
kładu, w  sekretariacie Związku, ÓKZZ, 
lub mieszkaniu prywatnym. W miarę 
rozrastania się i  potrzeby spokoju do 
ćwiczeń i  przygotowań sztuk scenicz­
nych, lokale te nie mogły sprostać po­
trzebom. Starania o w łasny dom  
zw iązkow y w  początkowej fazie spot­
kały się z przychylnym ustosunkowa­
niem się Zarządu Miasta Gdańska, 
który w ystąpił z wnioskiem do w ładz  
wojewódzkich o oddanie • nam do re­
montu domu poniemieckiego, w  któ­
rym usadowił się restaurator i  pomimo 
przyjętych zobowiązań, nałożonych 
przez wojewódzki wydział odbudowy 
term inu odbudowy nie dotrzymał. Bu­
dynek ów poza parterem niszczeje od 
trzech lat. Ponowne pismo do Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodowej o 
rew izję akt tego domu i obiektywną  
decyzję, dotychczas pozostało bez od­
powiedzi. Wobec czego mam y podsta­
w ę przypuszczać, że Wojewódzki Wy­
dział Odbudowy rozpatrzy dokładnie 
sprawę i  poprze żądania Związków  
Zawodowych. Do chw ili zaprojektowa­
nej reorganizacji św ietlic przez OKZZ 
prace komisyj kulturalno-oświatowych  
nad zwalczaniem analfabetyzmu i  w y­
robieniem politycznych m as robotni­
czych ulegną zwłoce.

Powołane do życia Rady Zakładowe 
w  miarę możności spełniają swoje za­
dania w  odniesieniu do regulowania

spraw spornych m iędzy dyrekcjam i 
i  pracownikami, natom iast jeśli chodzi
0 sprawy narad gospodarczych, plano­
wania, podniesienia wydajności pra­
cy — dyrekcje unikają i  dotychczas w  
żadnym zakładzie -konferencje takie od  
6 m iesięcy przeprowadzone nie były.

Lustracja Oddziałów na terenie w oje­
wództwa Gdańskiego pozwoliła na ze­
branie obfitego materiału z dziedziny 
przestrzegania um owy zbiorowej, za­
szeregować, opieki nad kobietam i
1 młodocianymi, h igieny i bezpieczeń­
stwa. W ostatnich miesiącach zanoto­
w aliśm y brak pracy w  licznych Od­
działach i źle funkcjonujący aparat 
rozdzielczy Centrali Druków. Dalsza 
opieszałość grozi likwidacją lub zw ię­
kszeniem  bezrobocia. Poczucie organi­
zacyjne członków w  wykonywaniu  
wszelkich zarządzeń uchwał Zarządu 
Głównego i KCZZ — z  przyjemnością 
notujemy — nie nasuwają żadnych za­
strzeżeń

Zorganizowany na terenie Gdańska 
Związkowy Klub Sportowy Drukarzy 
„Juventus“, ' p r o w a d z i  intensyw ne tre­
ningi w  sekcjach: bokserskiej, lekko­
atletycznej, ping-pongowej i  pływ ac­
kiej. Nawiązany został kontakt z po­
krew nym i klubam i sportowym i i prze­
prowadzone są spotkania towarzyskie. 
Po gruntownej zaprawie zimowej, w  
przyszłym sezonie kierownictwo klubu  
zamierza nawiązać kontakt i rywalizację 
z  klubam i okręgowym i naszego Związ­
ku. W początkowej fazie zorganizowa­
na sekcja piłkarska, z powodów nieza­
leżnych od siebie musiała przerwać 
treningi, nie mniej jednak w  przyszłym  
roku w ystąpi odpowiednio przygoto­
wana.

OKRĘG P O Z N A Ń

Wielki Kiermasz Drukarzy na Tar­
gach Poznańskich. Przy pięknej i  sło­
necznej pogodzie niedzielnej* dnia ' 29 
sierpnia 1948 r. odbył się na Targach  
Poznańskich Wielki Kiermasz Druka­
rzy, urządzony przez Sekcję Składa­
czy Ręcznych przy Zw. Zaw. Prac. 
Brzem. Poligraficznego Oddział Poznań. 
Sekcja Składaczy Ręcznych, przodująca 
sw ą sprężystością i aktywnością nie za­
pomniała również j o  dzieciach, prze­
znaczając w iększą część czystego zysku 
na urządzenie gwiazdki dla dzieci po 
zmarłych członkach. Nic w ięc dziw ne­
go, że przez kierm asz przedefilowało  
przeszło 10 tysięcy gości. Również w  
wielkiej mierze tak wspaniałej impre­
zy ppzyczyniły się Zakłady Pracy i to  
P. P. Z. G. Okręg Północ — Żakład 
Główny P. P. Z. G., Okręg Południe — 
Zakład Główny, Drukarnia W ydawni­
cza, Drukarnia „Wiedza", Drukarnia 
Papierodruk, Zakłady Graficzne J. Goź- 
dziejewski, Drukarnia Uniwersytecka, 
Drukarnia Planodrufc, Drukarnia Leś- 
niew icz i Szymański oraz ̂ Drukarnia 
K otorow skii Fiedler ofiarowując książ­
ki, zeszyty, obrazy, gry, oraz w iele in­
nych cennych nagród. Kiermasz za­
szczycili swą obecnością również 1 w i­
ceprezydent st. m. Poznania A. Drabo- 
wicz, b. długoletni sekr. Zarządu Okrę­

gu Poznańskiego, w  okresie przedwo­
jennym, przew. Zarządu Okręgu St. 
Tasiem ski oraz dyrektorzy poszczegó.1- (  
nych drukarń.

Miła atmosfera, panująca na tym  
kiermaszu, to  w  głównej mierze zasłu­
ga kom itetu oraz Zarządu z Gospoda­
rzami F. Beszterdą i St. Generalczy- 
kem  oraz przew. Sekcji kol. Zyberem  
na czele. Toteż bawiono się w esoło do 
późnego wieczora, a publiczność długo 
będzie w spom inała sw e wrażenia odnie­
sione na W ielkim Kierm aszu Drukarzy.

Urb. T.

ODDZIAŁ OSTRÓW
Skończył się okres letni, okres w aka­

cji, w czasów  i wycieczek, W roku bie­
żącym z dobrodziejstwa Funduszu  
Wczasów Pracowniczych korzystała 
w iększa ilość członków jak w  ubie­
głych dwóch razem, a w  przyszłym ro­
ku ilość ta z pewnością powiększy się  
jeszcze. Świadczą o tym  pochwalne 
wypowiedzi naszych wczasowiczów, 
które są najlepszą zachętą dla tych o- 
ciągających się  jeszcze.

A le i tu na miejscu u siebie korzysta­
liśm y z słońca i pogody {  ruchliwa sek­
cji ^kult.-oświat. starała się wykorzy­
stać każdy w olny 1 piękny dzień na w y­
cieczkę bliższą czy dalszą. I tak m. in. 
w  dniu 2 maja w ybrało się kilku człon­
ków do Miłosławia, gdzie odbywały się  
centralne uroczystości „Wiosny Lu­
dów". 6 maja zorganizowano w ycieczkę  
na Targi Poznańskie, a 31 maja poran­
ny  spacer do pobliskich lasów  otaczają­
cych nasze miasto.

W czerwcu, lipeu i sierpniu kilku  
kolegów  i koleż. nadesłało nam pozdro­
w ienia w czasowe z Zakopanego, z nad 
morza i z naszej przepięknej Szklar­
skiej Poręby, a  dla pozostałych urzą­
dzono w  dniu 17. VII. półdiniową w y­
cieczkę autem  do Lewkowa, gdzie w  
pięknym  parku bawiono się ochoczo do 
wieczora na zabawie Samorządowców..

W dniu 25. VII. zorganizowano cało­
dzienną w ycieczkę z rodzinami do od­
ległej o  35 kim  Sośni, gdzie Wśród du­
żych lasów  i w  zdrowej okolicy m ie­
ściły się kolonie RTPD z Ostrowca i 
Poznania. N a kolonii tej były  także 
dzieci naszych członków, a rodzice ich 
m ieli możność podziwiać zdrowe i za­
dowolone m iny sw ych pociech, okla­
skując razem z innym i gośćmi ciekaw e  
1 urozmaicone w ystępy i pokazy 
wszystkich dzieci. Znalazł się także czas 
n a orzeźwiającą kąpiel w  rzeczce i m iłe  
spacery leśne.

Najliczniejszą i najdłuższą wycieczką  
była jednak dwudniowa wycieczka na 
W ystawę Ziem Odzyskanych w e Wroc­
ław iu  w  dniach 11/12 wrześ’nia, która  
pomimo późnego term inu natrafiła na 
w yjątkow o piękną pogodę.

O życiu św ietlicow ym  nie zapomnie­
liśm y w  okresie letnim  j nasza skrom­
na św ietlica związkowa w  zależności 
od pogody skupiała mniej lub w ięcej 
członków przy grach, czytaniu, poga­
dankach, wspólnych spacerach, słucha­
niu koncertów, oglądania filmów, sztuk  
teatralnych, w ystaw  itp.

Obecnie, z racji zbliżającego się okre­
su jesienno-zim ow ego chcem y pracę 
św ietlicow ą jeszcze bardziej uaktywnić 
i  zorganizować przede w szystkim  b i-
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bliotekę w świetlicy, której brak od­
czuwał się bardzo. Mamy już pierwsze 
książki z darowizn członków i wkrótce 
biblioteka będzie czynna. Musimy tak­
że zaopatrzyć świetlicę w brakujący 
sprzęt i zrobić ją bardziej atrakcyjną i 
Przyjemniejszą dla wszystkich, choć 
brak nam funduszów na to. Wierzymy, 
że dopomoże nam w tym Zarząd Okrę­
gu!

Członkowie nasi biorą także czyńmy 
udział we wszystkićfi przejawach życia 
kulturalno-społecznego i w uroczysto­
ściach państwowych i  narodowych na 
terenie miasta. Celem dokształcania się 
zapisało się także kilku kolegów na 
kursy wieczorowe, gdyż sam; z powodu 
nikłej ilości członków nie możemy ich 
Urządzić.

W dniu 23 września 1948 r. odbyło 
Się w własnej świetlicy Związkowej ze_ 
branie Plenarne Oddziału przy licznym 
udziale członków.

Zebranie charakteryzowała ożywiona 
dyskusja, która wywiązała się po ko­
munikatach Zarządu i referenta k u lt-  
oświat. Poruszono też kilka drobnych 
bolączek, które zachodzą w zakładach 
Pracy i uprzykrzają życie naszym 
członkom. Poważną i długą dyskusję 
wywołała sprawa zwolnienia przez Za­
kład Główny w Poznaniu dwóch skła­
daczy ręcznych na naszym terenie, w 
której to sprawie postanowiono wysto­
sować pismo do Zarządu Okręgu z pro­
śbą o interwencję w Zakładzie Głów­
nym.

Długo też zastanawiano się nad spra­
wą braku zamówień i co za tym idzie 

. braku pracy, szczególnie na prowincji, 
gdy z drugiej strony zakłady duże i w 
dużych ośrodkach są przeciążone pracą. 
W dyskusji podkreślono, że stan ten w 
dużej mierze powoduje centralizacja 
druków, która dla swych potrzeb wy- 

, zyskuje przede wszystkim zakłady du­
że. Drukarnie prowincjonalne zaś, po­
zbawione prawie że zupełnie druków 
miejscowych, otrzymują przeważnie tyl­
ko gotowe zestawy z Zakładów Głów­
nych do druku i zamówienia te nie 
dają pracy zecerniom. Maszyny zaś na 
skutek krótkich terminów druku idą w 
wypadkach tych na dwie zmiany, co 
powoduje znów dewastację i  tak już 
zniszczonych i wymagających remontu 
maszyn.

Przez centralne nadsyłanie prac po­
wstają też długie nieraz postoje w ma. 
śzynerii i zecerni ■ w oczekiwaniu na 
brakujący papier, farbę, korekty itp.
W zecerni długie . czekanie na zwrot 
Wysłanych korekt powoduje jeszcze za­
mrażanie całego i tak skąpego mate­
riału zecerskiego, uniemożliwiając dal­
szą pracę i branie pełnego udziału w 
współzawodnictwie pracy.

O KRĘG KRAKÓW

W nowej Polsce'wytyczne i założe­
nia Komisji kulturalno-oświatowej 
drukarzy Okręgu krakowskiego były 
tym więcej doceniane, a praca wzora­
mi dobrymi dalej kontynuowana. 
KCZZ, OKZZ i nasz Zarząd Główny 
w  swych licznych referatach, uchwa­
łach, oraz okólnikach kładą szczególny 
nacisk na ten odcinek pracy. Trudno 
nie podkreślić, iż przesłanki, n a  jakich 
opierają się uchwały, dyrektywy i na­

kazy władz związkowych nie zawsze 
idą w parze z możliwościami i warun­
kami życiowymi. Tak przy naszym 
Związku zawodowym jak i zakładach 
pracy, działalności świetlicowej stoją 
na przeszkodzie częstokroć warunki 
pracy, praca na zmiany, zbliżona gdzie­
niegdzie do ciągłej, oraz — co najważ­
niejsze — brak odpowiednich lokali 
świetlicowych. Wiadomo nam, z po­
przednich lat, iż właściwa działalność 
świetlicowa ześrodkowywała się w 
świetlicy i obszernym lokalu naszego 
Związku, gdzie kwitło życie zawodo- 
we, koleżeńskie i ogólno-towarzyskie. 
Nie jest to zresztą bolączką naszego 
tylko Związku; niemniej jednak 
w obecnym stadium rzeczy, pozbawie­
ni jesteśmy odpowiedniego lokalu 
i sali.

Komisja kulturalno-oświatowa dru­
karzy krakowskich nie szczędziła wy­
siłków i pracy, by przezwyciężyć trud- 

. ności. .W wypożyczonej sali OKZZ oraz 
w świetlicy Drukarni I Państwowej 
urządzono w międzyczasie 4 kursy za­
wodowe 1—3-miesięezne oraz szereg 
udanych imprez na prowizorycznej 
scenie, odegrano kilka sztuczek i ske- 
tchów' z nieodłącznymi zabawami to­
warzyskimi. Cieszyły się one liczną 
frekwencją kolegów z rodzinami oraz 
sympatyków Związku. Z końcem roku 
1947 sali tej nam odmówiono, jako po­
trzebnej na ogólne cele. Trudno pro­
wadzić akcję oświatową i imprezową 
dla 3000 członków w 3, a choćby 5 
pokoikach, ciasnych, poświęconych ad­
ministracji i naszym agendom związ­
kowym. Obiecany i przyznany od 2 lat 
lokal większy, nie został dotychczas 
oddany nam w użytkowanie. A wiado­
mo, że krzewienie świadomości polity­
cznej, społecznej, zawodowej i kole­
żeńskiej, tak potrzebnej zwłaszcza w 
dzisiejszej rzeczywistości, odbywać się 
może tylko za pośrednictwem imprez 
zespołowych, na które niezbędnym jest 
dysponowanie odpowiednimi lokalami.

Dlatego też nie można odmówić po­
święcenia i najlepszej woli, aniżeli 
jej — niestety z przykrością trzeba za­
znaczyć — skąpa grupa krakowskich 
drukarzy poświęciła i pracę kontynuo­
wać chciała. Uwzględnić tu też musimy 
i  pewne nastawienie psychiczne dla 
spraw nie cierpiących zwłoki, j*k 
kwestia bytu, pogoni za zarobkiem, 
które absorbują pewien wolny czas 
pracownika 

Podkreślić należy, iż w tej pracy 
świetlicowej w prymitywnych warun­
kach, z pomocą szły sekcje kulturalno- 
oświatowe przy Radach Zakładowych, 
w niektórych zakładach poligraficz­
nych. Urządzono kilka imprez w cias­
nych i nieodpowiednich świetlicach 
„Akropolu", „Wiedzy" (dobry zespół 
amatorski), „Kajetu", w obszerniejszej, 
odpowiednio urządzonej świetlicy 
I Państwowej („Dz. Polski"), oraz w 
wielkiej odpowiedniej sali- introligator- 
ni Drukami Narodowej

Spośród aktywności w minionym 
okresie wybijała się Sekcja rozrywko­
wa przy Radzie Zakładowej Drukami 
Narodowej. Dzięki życzliwości Dyrek­
cji Zakładu i delegatury „Czytelnika", 
oraz ofiarności personelu, przystoso­
wującego kilkakrotnie warsztat pracy 
na salę imprezową, odbyło się szereg 
odczytów, imprez, okolicznościowych

wieczorów oraz koncertów. Uświetniła 
je znana artystka-śpiewaczka J. Le­
wińska. W zakładzie tym istnieje sa­
morzutnie zorganizowany zespół chó­
ralny oraz orkiestra kilkunastoosobo­
wa. Zespoły te osobno i razem popi­
sywały się w różnych zainicjowanych 
imprezach, wykazując dość wysoki po­
ziom. Sekcja nabyła kilkanaście in­
strumentów a orkiestra pod kierownic­
twem uzdolnionego muzyka ob. E. Ma­
ja cieszyła się aplauzem licznie zebra­
nych pracowników również‘i z innych 
zakładów i ich rodzin. Dotacja miesię­
czna delegatury „Czytelnika" i dyrek­
cji zakładu z funduszu socjalnego ułat­
wiają widoczny rozwój i postępy or­
kiestry.

Niestety i ta sala imprezowa doryw­
cza, wobec nawału pracy nie będzie 
mogła służyć celom świetlicy. Drukar­
nia nie dysponuje odpowiednim loka­
lem świetlicowym w tej chwili.

Na przeszkodzie w akcji świetlicowej 
stoi więc brak lokalu. Po dawnych, 
dość gorączkowo i z entuzjazmem two­
rzonych świetlicach, lokale zostały z 
konieczności użyte na wszystko inne. 
tylko nie na świetlice. Skonstatować 
też trzeba na ogół, z różnych powodów 
osłabione życie koleżeńskie. Praca or­
ganizacyjna i oświatowa pozostawiona 
jest przepracowanym funkcjonariuszom 
i starszym związkowcom, bez więk­
szych zainteresowań w młodym naryb­
ku. To zresztą temat odrębny i nie­
wdzięczny.

Pracę świetlicową i kulturalno- 
oświatową uzdrowić może zastęp świe­
żych chętnych ludzi — i jedna wielka 
świetlica związkowa, w której zogni­
skowałoby się życie związkowe i od­
budowało współżycie koleżeńskie i to­
warzyskie.

Lokal na świetlicę, która częściowo 
bodaj rozwiązać by mogła istniejące 
trudności, mamy przydzielony. Od 
energii Zarządu Okręgu zależeć będzie 
szybkie jej przystosowanie do użytko­
wania- Neider L.

Sekcja maszynistów krakowskich u-
rządziła 18—19 września br., wyciecz­
kę do Warszawy, celem zwiedzenia 
placówek graficznych i zniszczonej o- 
raz odbudowującej się Stolicy. W wy­
cieczce brało udział 25 kolegów. Po 
przyjeździe do Warszawy wycieczka 
została powitana przez kolegów war­
szawskich i przewieziona do Zakładów 
Graficznych „Czytelnika". Oprowadzani 
przez kolegówłkierowników, zwiedziliś­
my dokładnie cały zakład, częściowo
uruchomiony, po czym odjechaliśmy
na zwiędzanie miasta, zniszczonego w 
potworny sposób przez hitlerowskich 
zbirów, oraz podziwiania gigantycznych 
prac nad odbudową W zwiedzaniu 
miasta towarzyszyli nam koledzy war­
szawscy, udzielając nam objaśnień do­
tyczących zniszczeń po czym zaproszono 
nas do Związku. na miłą pogawędkę z ' 
kolegami, nawiązując serdeczne węzły 
koleżeńskości; otrzymując w darze
cenną książkę z dedykacją „Straty, kul­
turalne Warszawy" — zaprosiliśmy 
kolegów warszawskich na przyszły rok 
do odwiedzenia Krakowa.

W drugiej części objazdu zwiedziliś­
my trasę W—Z, pozostałe zabytki 
i drukarnię PWZG, poczem udaliśmy 
się na wspólny obiad wraz z kolegami 
warszawskimi. Po ofredzie cześć ko- ’•
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lę g ó w  u d a ła  s ię  n a  m ecz  P o lsk a — W ę­
g ry , re sz ta  zaś k o leg ó w  w y b ra ła  s ię  n a  
z w ied z en ie  P ra g i , G ro ch o w a, b. g e tta , 
S ta ró w k i i  in.

W ieczorem  n a  w sp ó ln e j k o lac ji i m i­
łe j  p o g aw ęd ce  p o ż eg n a liśm y  m iły c h  
g o sp o d arzy , d z ię k u jąc  za  se rd eczn e

p rz y ję c ie  i  t r u d y  p o n ies io n e  w  o p ro ­
w a d z a n iu  w ycieczk i.

W ycieczkę  f in a n s o w a ła  s e k c ja  m a ­
sz y n is tó w  k ra k o w sk ic h  a  p ro w a d z ił 
sp ręży śc ie  k o leg a  W u jec  S t., za co s k ła .  
d a m y  m u  se rd ec z n e  k o leż eń sk ie  p o ­
d z ięk o w an ie . S t. R.

Ogólnokrajowa konferencja kobieca
D n ia  30 w rz e śn ia  1948 r .  w  g m ac h u  

K C Z Z  o d b y ła  s ię  o g ó ln o k ra jo w a  k o n fe ­
re n c ja  k ie ro w n ic ze k  w y d z ia łó w  k o b ie ­
c y ch  Z a rz ąd ó w  G łó w n y ch  Z w iązk ó w  
zaw o d o w y ch  i  r e f e re n te k  sp ra w  k o b ie ­
c y ch  O K ZZ.

/
T e m a te m  o b ra d  b y ło : re a liz a c ja  u -

c h w a ł cze rw co w eg o  p le n u m  K C Z Z  n a  
o d c in k u  k o b iecy m , u s ta le n ie  ^posobów  
ro zsze rzen ia  opięło  n a d  k o b ie tą  p ra c u ­
ją c ą  i je j  dz ieck iem , k ry ty k a  i sa m o ­
k ry ty k a  d o ty ch czaso w ej d z ia ła ln o śc i 
w y d z ia łó w  k o b iecy ch  Z a rz ą d ó w  g łó w ­
n y c h  i  r e f e re n te k  9 p ra w  k o b iecy ch  
O K ZZ .

K o n fe re n c ję  z ag a ił tow . Ję d rz e je w ­
sk i —  s e k re ta rz  K C Z Z . W ita ją c  zw iąz ­
k o w y  a k ty w  k o b iecy  tow . J ę d rz e je w sk i  
p o d k re ś lił  w a g ę  u c h w a ł o s ta tn ie g o  p le ­
n u m  K C Z Z  o ra z  o b u  p a r t i i  ro b o tn i­
czy ch  i w sk a z a ł n a  p o w a żn e  z a d a n ia  
d z ia łac ze k  zw iązk o w y ch  w  re a liz o w a n iu  
ty c h  u ch w ał.

T ow . O rło w sk a  — k ie ro w n ic z k a  w y ­
d z ia łu  k o b ieceg o  K C  P P R  — w y k a z a ła  
n ie d o s ta te c z n e  p o w iązan ie  s ię  w y d z ia ­
łó w  k o b iecy ch  Z a rz ąd ó w  G łó w n y ch  z 
do ło w y m i in s ta n c ja m i zw iązk o w y m i i 
m a są  k o b ie t p ra c u ją c y c h . Z alep iła  o n a  
ja k  n a jd a le j  id ą c ą  w sp ó łp ra c ę  z L ig ą  
K o b ie t o ra z  sp re cy z o w a ła  z ak re s  d z ia ­
ła n ia  k o m is ji k o b iecy ch  i k ó ł feigi w  za­
k ła d a c h  p ra c y  i in s ty tu c ja c h .

Ob. S z tac h e lsk a  —  p rz ew o d n ic zą ca  
Z a rz ą d u  G łó w nego  L ig i K o b ie t w  
sw o im  p rz em ó w ien iu  p rz y zn a ła , że w ie ­
le  je s t  n ied o c iąg n ięć  w  p ra c a c h  L ig i i  
że  n ied o c iąg n ięc ia  te  częśc iow o  sp o w o ­
d o w a ły  e le m en ty  d ro b n o -m ieszczań sk ie , 
k tó re  n ie  zaw sze  ro z u m ia ły  w ła śc iw e  
z a d a n ia  L ig i. N ie p o w in n o  to  je d n a k  
z ra ż a ć  k o b ieceg o  a k ty w u  zw iązkow ego . 
A k ty w  zw iązk o w y , ja k o  b a rd z ie j  u -  
św iad o m io n y , p o w in ien  p o d w o ić  sw o je  
w y s iłk i, a b y  w y c h o w a ć  w  d u c h u  zgod­
n y m  z z a sad a m i L ig i, z a ró w n o  k o b ie ty  
ju ż  w c iąg n ię te  do  je j  sze reg ó w , ja k  i  
s tó ją c e  o d  n ie j  z d a ła , to  zn aczy  ż o n y  i  
s io s try  zw iązk o w có w .

M iłą  n ie sp o d z ia n k ą  d la  o b ra d u ją c y c h  
b y ło  p rz y b y c ie  n a  k o n fe re n c ję  b o jo w - 
n icz k i o  w o ln o ść  d e m o k ra ty c z n e j G re ­
c ji  tow . V a c h a tik u  L au la .

T ow . V a c h a t ik u  L a u la  w y g ło siła  
k ró tk ie  p rzem ó w ien ie , w  k tó ry m  zap ew ­
n i ła  z eb ra n y ch , że k o b ie ty  g re ck ie  n ie ­
z ło m n ie  w a lczy ć  b ę d ą  aż  do o s ta te c z n e ­
g o  zw y c ię s tw a  d e m o k ra ty c z n e j G re c ji 
o ra z  se rd eczn ie  p o d z ię k o w a ła  k o b ie to m  
p o lsk im  za  ic h  m o ra ln e  i  m a te r ia ln e  
p o p a rc ie  o k a za n e  w a lczące j G recji.

N a  zak o ń czen ie  o b ra d  p rz y ję to  n a s tę ­
p u ją c e  rezo lu c je :

U czestn iczk i o g ó ln o k ra jo w e j k o n fe ­
re n c j i  k ie ro w n ic ze k  w y d z ia łó w  k o b ie ­
cy ch  Z a rz ąd ó w  G łó w n y ch  i r e fe re n te k  
s p ra w  k o b iecy ch ^  O K Z Z  u c h w a la ją  co 
n a s tę p u ję :

1. K o n fe re n c ja  w i ta  o s ta tn ie  u c h w a ły  
w ła d z  n a cz e ln y c h  o b u  p a r t i i  ro b o tn i­
czych  j o św iadcza , że  te  w y tk n ę ły  ja s n ą  
d ro g ę  w  k o n se k w e n tn y m  m a rsz u  k u  so­
c ja lizm o w i.

K o n fe re n c ja  o św iad cza , iż k o b ie ty  
p ra c u ją c e  co d zien n ą  ż m u d n ą  p ra c ą  w jr-  
k o n u ją  w szy s tk ie  z ad a n ia , p o w ie rzo n e  
im  p rzez  ru c h  p o lity czn y  k la sy  ro b o tn i­
czej.

2. K o n fe re n c ja  z o b o w iązu je  s ię  w zm óc 
w y s iłk i n a d  zw erb o w an ie m  do sze reg ó w  
L ig i K o b ie t w szy s tk ie  cz ło n k in ie  zw iąz ­
k ó w  zaw o d o w y ch  o ra z  żo n y  z w iązk o w ­
ców .

K o n fe re n c ja  zo b o w iązu je  s ię  zac ieś­
n ia ć  d a lszą  w sp ó łp ra c ę  ze w szy s tk im i 
o rg a n iz a c ja m i sp o łeczn y m i, k tó re  łączy  
w sp ó ln y  ce l —  w a lk a  o  p o k ó j św ia ta , 
d e m o k ra c ję  i soc ja lizm .

3. K o n fe re n c ja  p rz y rz e k a  w zm óc p r a ­
cę n a d  d a lszą  re a liz a c ją  u c h w a ł c ze rw ­
cow eg o  p le n u m  K C Z Z  n a  o d c in k u  k o ­
b iecym .

K o n fe re n c ja  p rz y rz e k a  w zm ó c  o p ie ­
k ę  i  tro sk ę  n a d  k o b ie tą  p ra c u ją c ą ,  
tw o rz y ć  k o m is je  k o b iece  w e  w szy s t­
k ic h  z a k ła d a c h  p ra c y  i  in s ty tu c ja c h , 
ta m  g d z ie  o n e  jeszcze n ie  is tn ie ją  o ra z  
w zm óc p ra c ę  w  k o m is ja e h  ju ż  i s tn ie ją ­
cych .

4. K o n fe re n c ja  z o b o w iąz u je  s ię  p rz e d ­
s ta w ić  sw o ją  p ra c ę  w e  w szy s tk ich  p la ­
có w k ac h  k o b iecy ch  i  n a  w szy s tk ic h  
szczeb lach  o rg a n iz a c y jn y c h  zw iąz k ó w  
zaw o d o w y ch  n a  p ra c ę  k o leg ia ln ą .

5. K o n fe re n c ja  zo b o w iąz u je  się  do  
p rz e p ro w a d z e n ia  rzeczo w ej i  szcze re j 
k r y ty k i  i  s a m o k ry ty k i  d o ty ch czaso w ej 
sw o je j p ra c y  w e  w szy s tk ic h , in s ty tu ­
c ja c h  n a  o d c in k u  k o b iecy m  Z w iązk ó w  
zaw o d o w y ch .

K o n fe re n c ja  p o lec a  w szy s tk im  p la ­
c ó w k o m  k o b iec y m  w  zw iązk ach  zaw o ­
d o w y c h  ro z to czy ć  sp e c ja ln ą  o p iek ę  n a d  
p rz o d o w n ic a m i p ra c y  i  je d y n y m i ży w i­
c ie lk a m i ro d z in  o ra z  ich  dzieci.

K o n fe re n c ja  p o lec a  z o rg an izo w an ie  
s ta łe j  i  sy s te m a ty c z n e j k o n tro li  ż ło b ­
k ó w  i  p rzed szk o li, p rz e jrz e n ie  sk ła d ó w  
p e rso n e lu  w  ż ło b k ach , a  zw łaszcza  w  f  
p rz e d sz k o la c h  i  św ie tlic ac h  d la  dz ieci 
z  p u n k tu  w id z en ia  o d p o w ie d n ie j o p iek i 
i  w y c h o w a n ia  n a sz y ch  dz ieci w  d u c h u  
o b ecn e j rzeczy w is to śc i.

7. K o n fe re n c ja  p o lec a  w y d z ia ło m  k o ­
b iecy m  Z a rz ą d ó w  G łó w n y ch , b y  n a  
n a jb liż szy c h  z eb ra n ia c h  r a d  k o b iec y ch  
p rz e d y sk u to w a n o  p ro je k to w a n e  p rz ez  
poszczegó lne  c e n tr a ln e  z a rz ą d y  p rz em y ­
s ło w e  b u d ż e ty  n a  ro k  1949, p rz ew id z ia ­
n e  n a  a k c ję  o p iek i n a d  m a tk ą  i dziec­
k ie m  i o c h ro n ę  k o b ie t z  ta k  z w an y c h  
fu n d u sz y  so c ja ln y ch .

8. K o n fe re n c ja  p o leca  w y d z ia ło m  k o ­
b iec y m  w  Z a rz ą d a c h  G łó w n y ch  i  re fe ­
re n tk o m  k o b iecy m  w  O K ZZ  . p rz y s tą ­
p ie n ie  d o  o p ra c o w a n ia  p la n ó w  p ra c y

o ra z  p re lim in a rz y  b u d ż e to w y c h  n a  ro k  
1949.

9. K o n fe re n c ja  p o lec a  w y d z ia ło m  k o ­
b iec y m  w  z a rz ą d a c h  g łó w n y c h  i  re fe ­
re n tk o m  k o b iecy m  w  O K Z Z  p rz ep ro ­
w a d z ić  re o rg a n iz a c ję  r a d  k o b iecy ch  w  
k ie ru n k u  p o w o ła n ia  do n ic h  z a m ia s t 
fu n k c jo n a r iu s z y  zw iązk o w y ch , a k ty w i-  
s te k  z d o ło w y ch  in s ta n c j i  zw iązk o w y ch , 
ze szczeg ó ln y m  u w z g lę d n ie n ie m  r a d -  
c zy ń  z ak ład o w y ch  i  p rz o d o w n ic  p ra cy .

10. K o n fe re n c ja  z w ra c a  s ię  d o  D z ia łu  
E k o n o m iczn o -S o c ja ln eg o  K C Z Z  z p ro ­
śb ą  o  w p ro w a d z e n ie  w e  w szy s tk ic h  Z a ­
rz ą d a c h  G łó w n y ch  o b o w ią zk u  o p in io ­
w a n ia  p rzez  w y d z ia ł k o b iecy  z a w ie ra ­
n y c h  u m ó w  zb io ro w y ch .

A K C JA  W ALKI 
Z A N A LFA BETY ZM EM

C zerw co w e p le n u m  K o m isji C e n tra l ­
n e j Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y ch  ro k u  b ie ­
żącego  u c h w aliło : „akcję w a lk i z  a n a l­
fabetyzm em  potraktow ać jako bojow e  
sp o łeczn e zadanie".

W obec teg o  D z ia ł S z k o len ia  K C Z Z  
p o leca:
1) u z u p e łn ić  i  Z akończyć r e je s t r a c ję  a -  

n a lfa b e tó w  do 15 lis to p a d a  b r.,
2) z o rg an izo w ać  1000 k u rsó w  d la  25.000 

a n a lfa b e tó w  w  m y ś l. d o ty ch czas o- 
b o w ią z u ją c y c h  in s t r u k c j i  i  o k ó ln i­
k ó w  (N r. 44 z  d n ia  15 m a ja  b r . i in ­
s t r u k c ja  w  sp ra w ie  zw a lc za n ia  a- 
n a lfa b e ty z m u  z  d n ia  11 X II. 1947 r.) 
n a  p o d s ta w ie  su b w e n c ji  K C Z Z  i  
w ła sn y c h  fu n d u sz y  zw iązk o w y ch ,

3) su b w en c je  p rzezn aczo n e  n a  a k c ję  
z w a lc za n ia  a n a lfa b e ty z m u  n ie  m ogą  
b y ć  p rz e k a z a n e  n a  in n e  cele.

K U R S D L A  DYRYG ENTÓ W  
AM ATO RSKICH  ZESPOŁÓW  

CHÓRALNYCH I IN ST R U M E N T A L ­
NYCH

M in is te rs tw o  K u l tu ry  i S z tu k i o rg a ­
n iz u je  w  o k re s ie  od  1 l is to p a d a  do 15 
g ru d n ia  rb . 6-cio ty g o d n io w y  k u r s  I  
s to p n ia  d la  d y ry g e n tó w  a m a to rsk ic h  
zesp o łó w  c h ó ra ln y c h  i  in s t ru m e n ta l­
n y ch . K u rs  o d b ęd zie  s ię  w  L odzi.

Z a k w a te ro w a n ie , w y ż y w ien ie  i n a u ­
k a  w  szko le  są  b e zp ła tn e . K o sz ty  p o ­
m o cy  n a u k o w y c h  (n u ty , śp iew n ik i, ze­
szy ty) w in n y  Z w iąz k i Z aw o d o w e z w ró ­
cić  d y re k c ji  szk o ły  z fu n d u sz ó w  p rz e ­
zn aczo n y ch  n a  u p o w sze ch n ie n ie  m u ­
zyki.

N a  k u r s  n a le ż y  k ie ro w a ć  n ie w y k w a - ^  
l if ik o w a n y c h  d y ry g e n tó w  c h ó ró w  i o r ­
k ie s tr  lu b  k a n d y d a tó w  ty p o w a n y c h  n a  
to  s tan o w isk o . K a n d y d a c i n a  k u rs  
p rz e w id y w a n i n a  d y ry g e n tó w  c h ó ró w  
1 o rk ie s tr  a m a to rs k ic h  w in n i p o sia d ać  
co n a jm n ie j  zam iło w an ie  do  te j  p ra c y  
i zo b o w iązać  się  do  p ra c y  w  ty m  za ­
k re s ie  n a  te re n ie  z w iąz k ó w  zaw odo­
w y c h  p o  u k o ń c z e n iu  k u rsu .

K a n d y d a tó w  n a le ż y  z ao p a trz y ć  w  
sk ie ro w a n ie  do  L u d o w eg o  In s ty tu tu  
M uzycznego.

S p isy  k a n d y d a tó w  k ie ro w a n y c h  n a  
k u r s  z  d o k ład n y m i d a n y m i o d n o śn ie  
ich  fu n k c ji  w  zw iązk o w e j o rg a n iz ac ji, 
n a le ż y  p rz es ła ć  do  K o m isji C e n tra ln e j 
Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  do d n ia  27. X. 
b r . c e lem  z aa p ro b o w a n ia .

Państw owe K rakowskie Zakłady Graficzne 
Kraków W ielopole I
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